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DoKoła afery Stawiskiego i zbrodni w Dijon
Tajemnicza dama z białym psem

Niesamowity splot zdarzeń I podejrzeń
r PARYŻ 6. 3. — Tel. wł. — Pra­
sa. opierając sic t»a oświadczeniach 
osobistości miarodajnych, a szcze- 
«Mnte ministra sprawiedliwość' 

Cherooa i prokuratora w Dijon — 
spodziewa się w najbliższym cza­
sie rozwiązania zagadki mordu na 
osobie Prince‘a.

Władze rozpatrywały cztery e-

wentualności, z których dwie już 
odrzucono. Obecnie dochodzenia 
idą w kierunku ustalenia czy cho­
dzi tu rzeczywiście o mord polity­
czny, czy też o akt zemsty osobl 
s te l . a

Zarówno jedno, jak 1 drugie przy 
puszczenie jest prawdopodobne i 
w obu wyphdkach policja ma już

S. p. sen . ]an Romer
W czoraj przed południem, w  i orderem Odrodzenia Polski. 4-krotnie

szpitalu wojskowym w W arszawie Krzyżem Walecznych, Złotym Krzy-
zm arł generał dywizji w stanie żem Zastugi. francuska Legia Honoro-
spoczynku, b. inspektor armji, Jan granicMenS innem! 0 7 A ~

Romer. ■ 1

Wdowa po zmarłym gen. Romerze 
otrzymała wczoraj depesze nastepują- 
cei treści:

..Poruszony wiadomością o zgonie za 
służonego generała, ś. p. Męża Pani. 
przesyłam wyrazy mego serdecznego 
współczucia".

(—) M arszałek Polski,
zt Józef P łsudski.

na oku szereg osób.
Zemsta prywatna nie jest niemo­

żliwa, bowiem radca Prince miał 
wielu wrogów wśród osób, które 
skazane zostały przez sądy wów­
czas. gdy był on prokuratorem.

Wielkie znaczenie dia sprawy 
posiada fakt przydzielenia do pro­
wadzenie śledztwa komisarza 
Bonou: Historia tego urzędnika
policji w związku z aferą Stawi­
skiego jest dość niezwykła.

W połowie stycznia w wyniku 
dochodzeń został on zawieszony w 
urzędowaniu. Przymusowy urop 
kom. Bonou spędził bardzo praco­
wicie 1 przed kiku dniami zgłosił 
sie przed sądem dyscyplinarnym, 
który miał rozpatrywać jego spra­
wę. oświadczając, że zna człowie­
ka. który posiada 1.200 odcinków 
czeków Stawiskiego.

Za jego pośrednictwem władze 
śledcze odenki te otrzym ały (a 
jak twierdzą niektóre pisma, kupi­
ły) .a znalezione na nich nazw ska 
stały  się jeszcze jedną rewelacja w 
całej aferze. Dzięki zabiegom ko:n

p so ls lca  u z n a
C € s a r s f w o  m a n d ż u r s k i e

G enerał dywiziH Jan Rom er, urodził 
»ie 3 maja 1869 r. w e  L w ow ie. Szkołę  
średnia uk ończył w  N ow ym  Sączu.

W  służbie w  artnji austriackie] po­
z o sta w a ł od r. 1890, podczas której u- 
koftczyl wojenna akadem ie techniczną  
( szk o le  sztabu generalnego.

Z armii austriackiej gen. Jan Rom er  
p rzeszed ł w listopadzie r. 1918 do woj 
ska polsk iego w  randze generała pod­
porucznika i zosta ł m ianow any dow ód  
cą OK Łódź. w  grudniu zaś 1918 r. do­
w ód ca  OK Lublin, od styczn ia  1919 r- 
d ow ódca grupy Bug. która przeprow a­
dziła  odsiecz  L w ow a.

Od grudnia 1919 r. b y ł dow ódcą 13 
d v w iz ii piechotv- od styczn ia  1920 r.
a l o n k i e m  kap’tuly -.Virtuti M iluarl".
W  r. 1920 był dowód-ca dyw izji kaw a-  
lerji, następnie zajm ow ał stanow isko  
d o w ód cy  6-ej armji. a potem  — i-ej 
armii B y ł też  członkiem  kom isji roz­
jem czej.

Od w rześn ia  1921 r- byt dow ódcą  
OK Lublin I członkiem  rady w ojennej, 
poczem  w  liipcu 1926 r. zosta ł m iano­
wany inspektorem  armji z  siedziba w  
W a r s z a w i e  Na tern stanow isku pozo­
stał aż do przejścia w  stan spoczynku, 
t  J. do do- 31 lipca 1932 r.

S  p K®°. Rom er odznaczony  b y ł  
j j ^ r o t w e  krzyżem „Yirtułi Militari"

TOKJO. 6.3. — Jak donosi ajen­
cja japońska „Shimibun Rengo", 
poseł polski w Tokjo. p. Mościcki, 
który bawił w Czan - Czunie prze­
jazdem do Cliarbina. stwierdził, że 
przybył do Mandżurii z polecenia 
rządu polskiego celem zapoznania

sie z sytuacją w tern państwie.
P. Mościcki powiedział: „Po po­

wrocie do Tokjo złoże rządowi poi 
skienni sprawozdanie, w którern 
wypowiem sic za uznaniem Man- 
d.ż:"Vc, mimo. że Polska jest człon­
kiem Ligi narodów".

Pierwszy wyłom
dla H absburgów

BERLIN, 6.3. — Niemieckie Biu­
ro Informacyjne donosi z Wiednia, 
że gabinet austriacki w najbliż­
szych dniach uchylić ma ustawę, 
zabraniającą członkom rodziny

Habsburgów powrotu na obszar 
Austrii.

Natomiast rząd austriacki nie za­
mierza narazie znosić konfiskaty 
majątku b. rodziny cesarskiej.

Pani Roosevelt w hgdroplanlc
odbyw a podróż m sp eh cy in ą

WASZYNGTON, 6. 3. — Żona 
prezydenta Roosevelta odleciała 
dziś na olbrzymim hydroplanie z 
Miami na Florydzie do Portorico 
celem zbadania osobiście na miej­
scu ciężkich warunków, w jakich

znajdują się mieszkańcy tej wy­
spy-

Jest to pierwszy wypadek udania 
się małżonki prezydenta Stanów 
Zjednoczonych w powietrzną pod­
róż transoceaniczną.

Księżna Jusupowa
wygrała 25 tysięcy łuntów

LONDYN, 6 3. P roces wielkie] księż­
n y  Ireny A leksandrów ny, m ałżonki 
księcia Feliksa Jusupowa, która oskar­
ży ła  angielską ekspozyturę firm y Me­
tro G oldw yn M eyer o zn iesław ien ie  
jel w  f irnie ,,Rasputin" dobiegł dzi­
siaj końca.

Lawa przysięgłych po 2-godz.inuei

naradzie o g ło siła  w yrok , który  natych  
m iast został upraw om ocniony. W y ­
rok ten przyznaje w ielk iej księżnie  
Irenie A leksandrów nie 25000  funtów  
sterlingów . Pełnom ocnik firm y ośw iad  
czy ł. że  w yrok  przyjm uje i że  f t a  
..Rasputin" zostan ie w  Anglii natych­
m iast wycofany z obiegu.

Boranu, aresztowano p. Stawiską.
Obecnie uchodzi za pewne, że 

wiedziała ona o wszystkich oszu­
stwach męża i znała osoby, z któ- 
remi Stawiski pozostawał w sto­
sunkach.

Według dooiesień prasy p. Sta­
wiska po zamordowaniu męża. 
chciała złożyć obszerne zeznania, 
później jednak dziwnie zamilkła, 
ponieważ podobno zagrożono jej 
śmiercią i uprowadzeniem dziec­
ka.

Ta sama szajka, która groziła jej 
zamordowaniem, organizowała te­
raz jej ucieczkę zagranicę, w czetn 
przeszkodziło jej aresztowanie.

„Echo de Paris" podaje dzisiaj 
sensacyjne doniesienie swego spe­
cjalnego sprawozdawcy - detek­
tywa. Zdołał on mianowicie do­
wiedzieć się od czyściciela samo­
chodów pewnego garażu, w któ­
rym znajduje się limuzyna b. se­
kretarza Stawiskiego. Romagnino, 
że w nocy 21 lutego, kiedy to zrca- 
łezioao zwłoki P r:nce‘a, samocho­
du Romagnina w garażu nie było.

Ponadto detektyw ten ustalił, że 
żonie Romagtłino podczas przejaż­
dżek samochodowych tow arzyszył 
zawsze duży biały pies w czarne 
łaty. Jak wiadomo w Dijon wi­
dziano w pobliżu miejsca, gdzie zna 
leziono zwłoki Prince‘a, jakąś da­
mę z białym psem. wsiadającą do 
samochodu, który następnie odje- 
chał w stronę Paryża

W związku z aferą Stawiskiego 
zaszły ponadto wczoraj dwa inne 
sensacyjne wypadki. Znaleziono 
mianowicie podczas rewizji list 
prokuratora Hurlaux do Stawiskie­
go, zaczynający się od słów „Drogi 
przyjacielu....".

Prokurator został zawieszooy w  
czynnościach. Usiłował oiv. otruć 
się, uratowano go jednak i odsta­
wiono do szpitala.

Sensację wywołało także orze­
czenie profesora anatomji patolo­
gicznej dr. .Kuhn, który dokonywał 
analizy części zwłok Stawiskiego 
i zna’azl ślady zatrucia organizmu 
kokainą, ch'oroformem lub alko­
holem.

Opinia ta pozostaje w sprzeczno­
ści ze sprawozdaniem dr. Kohn - 
Abresta. który żadnych śladów tru 
cizny w cie'e zab’tego r»ie zna'azl. 
Wobec tych sprzecznych opinij za­
rządzoną zostanie prawdonodobnie 
ekshumacja zwłok Stawiskiego i 
nowe badan'a.

io -K-o :

D’lrari antreisKa
redzie do Polski

LONDYN, 6.3. — Dziś rano wy­
jechała do Warszawy angielska de 
legacja handlowa, która podjąć ma 
z przedstawicielami przemysłu poi 
skiego rokowania mające na celu 
wzmożenie stosunków handlowych; 
między Polską i Wielką Brytanją.
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Blvsk noża w szkole
„W szkole powszechnej w  R. 

wynikło krwawe zajście między 
dwoma uczniami.

W odpowiedzi na uderzenie w  
twarz, jeden z nich błyskawicz­
nym ruchem wydobył z kieszeni 
nóż i utopił go w  boku kolegi. 
Ofiarę w stanie ciężkim odwie­
ziono do szpitala**.

Drobna wzmianka tei treści po 
jawiła się świeżo w prasie.

Zdawałoby sie, że jest to  ̂w y ­
padek jeden z wielu, nad którym  
nie warto zatrzymywać się dłu­
żej. W ystarczy rzucić okiem na 
tytuł i przejść do czytania rze­
czy ciekawszych.

Czy jednak jest tak w istocie? 
Czy tylko w K. trafił sic wyjątko 
wo jakiś zdziczały chłopak, no­
żem załatwiający sprawy „hono 
row e“ z kolegami? '

Niestety, nietylko tam, nietyl- 
ko on.

Coraz częściej szpalty dzienni 
ków przynoszą opisy podobnych 
zajść; *

Uczeń niezadowolony ze stop­
nia z nożem w reku rzuca się na 
nauczyciela, inny w pustej ulicy 
czatuje z rewolwerem na zniena 
widzonego „belfra**.

Zdarzył sie kiedyś nawet w y ­
padek zranienia sędziego, za „nie 
sprwawiedliwie** przyznane zwy  
cięstwo w partii piłki nożnej na 
szkolnem boisku.

To już sa fakty, które przera­
żała.

Są ludzie wyjaśniający tego ro 
dzaju zjawiska... powszechnym  
obowiązkiem nauczania. Młodo­
ciani nożowcy, rzekomo, byli 
zaw sze, tylko dawniej nie cho­
dzili do szkoły. Prosto z uliczne 
go bruku dostawali sie do Stu- 
dzieńca, czy innego domu poprą
iWy.

Dziś ucza się i w szkole dają

Sejm
przy pracy

W czorajsze obrady Sejmu rozpoczę­
ły  się od przemówienia Marszalka Sej­
mu Świtalskiego, poświęconego pamię­
ci zmarłego onegdaj posła JirĘana 
Smulikowskiego. Przemówienia tego 
Izba wysłuchała stojąc.

Następnie ślubowanie poselskie zło­
iły! nowy poseł, p. Ferdynad Kondysar 
z  klubu BBWR.

Po załatwieniu tej sprawy formalnej. 
Izba przyjęła 5 projektów ustaw ra­
tyfikacyjnych różnych konwencyj mię­
dzynarodowych.

Posiedzenie trwa.

Kondolencja P. Prezydenta
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

przesłał na rece wdowy po ś. p. 
ipośle J. Smulikowskim następują­
ce pismo odręczne:

.Przesyłam  wyrazy najgłębsze­
go żalu i serdecznego współczucia 
spowodu bolesnej straty, jaka do­
mknęła Panią przez zgon ś. p. Jej 
Męża. niestrudzonego bojownika o 
niepodległość Polski oraz wielce 
Zasłużonego obywatela",

upust swemu temperamentowi 
i zwierzęcym instynktom.

Tłumaczenie to od biedy uznać 
by można za słuszne, gdyby nie 
to, że godzi ono w  wychowaw­
cze i umoralniaiace znaczenie 
przypisywane szkole i oświacie.

Dzikie stworzenie, które przy­
chodzi do szkoły, nie wyniósłszy  
z domu nic prócz szturchańców, 
a czasem kopniaków ojcowskie­
go buta, które patrzy na nauczy 
cielą jak na wroga, a na kole­
gów, jak na bandę wilków, w

Awanse w wojsku
Kpi. SKarżyńsKi mianowany maiorem

Ostatni numer Dziennika Personalne 
go M. S. Wojsk, (z dn. 5 b. m.), przy­
nosi szereg awansów w armji z ważno 
ścią od 1 stycznia b. r., tym razem 
wyłącznie w korpusie oficerów aero­
nautyki i łączności.

Pułkownikiem mianowany został 
ppłk. W ładysław Kalkus, podpułkow­
nikami — m ajorzy: Teofil Dziania, Je­
rzy Garbiński, Aleks. Brzazgacz i Boi. 
Stachoń.

W śród 9-ciu kapitanów aeronautyki, 
mianowanych majorami, znajdujemy 
nazwisko -lept. Stanisława Jakóba Skar 
iyńskiego — bohatera lotu W arszawa 
— Brazylia w  roku ub. W  korpusie 
oficerów' łączności majorami mianowa­
no 5-ciu kapitanów.

Stopień kapitana otrzymało 30 po­
ruczników aeronautyki i 14 łączności,

stopień porucznika: 24 podporuczników 
aeronautyki i 48 łączności.

Kapitanem mianowany został m. in. 
por. Zbigniew Jóeef Burzyński, uczest­
nik zwycięskiego lotu balonu polskie­
go w ub. roku w Chicago.

---------------Na

których stadzie w yw alczyć so­
bie należy odpowiednie miejsce, 
choćby kułakiem, choćby no­
żem, trzeba w  szkole obdarzyć 
nietylko tą odrobina wiedzy prze 
pisaną przez program minister­
stwa.

Zadania szkoły nie mogą sie  
kończyć na zadawaniu lek cji 
„stąd dotąd". Nauczyciel musi 
docierać do uśpionych serc, do 
drzemiących dusz dzieci i bu­
dzić w  nich umiłowanie w szyst­
kiego co dobre i szlachetne, a 
nietylko co waleczne i bohater­
skie.

Jeśli to się uda — błysk hoża  
w szkole przejdzie do ponurej 
przeszłości.

za porwanie adwokata
NOWY JORK, 6.3. — Teł. wł. —

Z Los Angeles donoszą, iż przed są­
dem tamtejszym zapadł wyrok śmier­
ci przeciwko „kidnapperowi", Willia­
mowi Tennerowi, który „porwał" a- 
dwokata Henry Bodkma, obrabował 
go i męczył rozpalonem żelazem, aby 
wydobyć zeń zeznanie, gdzie ukrył pie 
niądze.

Akcja ratunkowa „Cieszyna”
w  pełnym  fotm  r

GDYNIA, 6. 3. Według otrzyma­
nych tu informacyj akcja ratowni­
cza staitku „Cieszyn" jest w peł­
nym toku. Statki ratownicze pozo­
stają ciągle w pogotowiu w pobli­

żu miejsca awarji.
Od wczoraj na pokładzie „Cie­

szyna" znajduje sie specjalnie de­
legowany inspektor „Żeglugi Pol­
skiej". p. Bramiński.

500 ludzi utonęło
Straszna katastrofa okrętu

LONDYN, 6.3. Teł. wł. — Z Kanto­
nu donoszą o  strasznej katastrofie 
okrętowej, która pociągnęła za sobą 
wiele ofiar. Podczas wjazdu do portu 
zatonął przeładowany pasażerami pa­
rowiec chiński, na którego pokładzie
znajdowało się około 500 ludzi. Praw - być do Kantonu.

dopodobnie wszyscy pasażerowie uto­
nęli, Na nadbrzeżu ułożono już zwłoki 
350 topielców. Tłumy kobiet i dzieci 
wśród sźlochów wędrują wzdłuż sze­
regów topielców, szukając swoich bli­
skich, którzy okrętem tym mieli przy-

Francja sle wyludnia
Deficyt urodzeń w 77 deoar<a<ceiit;tli

Według ostatnio ogłoszonej s ta tysty ­
ki urzędowej za.ledw:e 13 departamen­
tów francuskich spośród 90 wykazało 
w roku ubiegłym dostateczny p rzyrosf

dzeń nie sięgała normy.
Dotyczy to zwłaszcza Alzacji i de­

partamentu doi Nord, natomiast depar­
tament Sekwany należy do  najwięcej

„Porwanie" to było dość oryginalne, 
polegało bowiem na przeprowadzeniu 
przemocą adwokata z jednego pokoju 
do drugiego.

Sędzia w uzasadnieniu swego w yro 
ku oświadczył, że przestępstwo już 
wówczas może być uznane za porwą 
nie człowieka, jełi porwany gwałtem 
był wleczony choćby na długość sto­
py. Tenner powieszony zostanie w  dn. 
11 maja._

**" 1 ■ O O Q O O  " ■ 1 —

Seim aktorski
tbra d u jg  w  Wielkim Tygodn ie
Związek Artystów Scen Polskich 

(ZASP) zwołał doroczne walne zebra­
nie delegatów poszczegółnych fiłfj lo­
kalnych do W arszawy na d. 29 i 30 b. 
m. Są to dni poprzedzające święta 
Wielkanocne, dorocznym bowiem 
zwyczajem, zijazd taki odbywa się vr 
Wielki Czwartek i Wielki Piątek, jako 
dni, w  których wszelkie widowiska są 
zawieszone.

Przedmiotem obrad zjazdu w  tym  
roku będzie przedewszystkiem sprawa 
rosnącego bezrobocia w zawodzie ak 
torskim. W edług danych ZASP-u, w tej 
chwili około 700 aktorek t aktorów; 
polskich pozostaje bez pracy.

ludności. W' pozostałych 77 liczba uro- obfitujących w liczbę urodzeń.

Samochód pełei robotników
wpadł do rowu

Tragiczna katastrofa samocliodo 
wa wydarzyła się wczoraj na szo­
sie raszyńskiej pod Warszawą. Sa­
mochód ciężarowy jednej z firm 
żyrardowskich, kierowany przez 
Tadeusza Wichorę, wiózł do W ar­
szawy robotników i robotnice.

Na szosie ood Raszynem wsku­
tek pęknięcia kierownicy samo­
chód całym pędem wpadł do rowu 
i wywrócił się, przygniatając pa­
sażerów.

Spod rozbitego samochodu w y­

dobyto trzy osoby ciężko i kilka 
lżej rannych.

Wezwany na miejsce lekarz Po­
gotowia po doraźnym opatrunku 
część ofiar katastrofy pozostawił 
na miejscu, ciężko rannych zaś 
Stefanie Szablewską. Mariana Na­
lej i Helene Ambroziak przewie­
ziono do szpitala Dz. Jezus.

W sprawie katastrofy samocho­
dowej policja wszczęba dochodze­
nie. Uszkodzony samochód zabez­
pieczono na miejscu.

Aresztowanie rodnego
za inrawianie lichwy
TORUŃ. 6.3. — Radny miejski z  

ramienia Stronnictwa Narodowe­
go. Józef Augustyniak, został tu a - 
resztowany pod zarzutem fałszo-' 
wania ksiąg kuipieckiehf w  swojem 
przedsiębiorstwie oraz pod zarzu- 
tern uprawiania liclrwy.

P. Augustyniak pobierał od swp*1 
ich dłużników niedopuszczalny Ib* 
chwiarski procent.

P O G O D A
Najpierw naogót chmurno } mgłłstd 

z możliwością drobnego opadu — po- 
czcm stopniowe polepszenie sle stanu 
pogody. Cieplej. Umiarkowane w iatry  
południowe i południowo-zachodnie
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Nożow ec w szkole
W  szfkole powszechnej w Krajczy 

(pod Inowrocławiem) wynikło krw a­
we zajście miedzy dwoma uczniami.

Dwaj dwunas-toletni uczniowie Jeżur- 
skl J Zajączkowski pokłócili się o ka­
łam arz i w pewnym momencie jeden 
drugiego uderzył w twarz.

Gdy Jeżurski nachylił się, by podać 
koledze kałamarz, mściwy Zajączkow­
ski w yjął z kieszeni błyskawicznym 
ruchem nóż i uderzył z całej ir.ocy Je- 
żurskiego ostrzem w bok.

Chłopiec zwalił się na ziemię i do­
piero po dluifch staraniach nauczy- 
eneła udało się z trudem zatamować 
krew  z broczące] krwią_ rany.

Rannego chłopca przeniesiono do 
slpkała .

Wysokie grzywny na „dostojnych" przemytników
Afera przemytu futer zatacza szerokie Kręgi

Rewizje 1 konfiskaty
U jaw n io n a  przez „N ow y C zas" 

w ielka a fe ra  p rzem ytn icza w  k tórej 
g łó w n ą rolę o deg ra ły  w ysoko_ po ­
staw ione  w  ciężkim  przem yśle  ś lą ­
skim  osob istości zo s ta ła  dzięki nie­
zw ykle energ icznem u w ystąp ien iu  
o rg an ó w  S traży  G ranicznej 

z  kom. Sielickim  
n a  czele, niem al w  zupełnośc i zli­
kw idow ana.

O becnie jes teśm y  w  m ożności 
! u jaw nić pew ne niezw ykłe szczegó - 
I ły, rzucające  ujem ne św ia tło  na

Katastrofalna eksplozja
w hucie „Pokói”

zniszczyła instalacie pieców martinowskich
D nia w czo ra jszego  h u ta  Pokój w 

N ow . B ytom iu  by ła  terenem  s tr a ­
sznej eksplozji, k tó ra  p o za  znacz- 
nem i szkodam i m aterja lnein i nie po 
c iągnę ła  za  so b ą  n a  szczęście g o r­
szych  n a s tęp s tw .

k ró tk o  p o  godzin ie 12-ej w  po ­
łudnie rozdarła  pow ietrze  n iezw y­
kle silna de tonac ja , ta k  że w  wielu 
dom ach  p o w y la ty w ały  szyby  z o - 
k ien.

P rzyczyną  w ybuchu  by ło  pęknię 
cie nadziem nych p rzew odów  dopro  
w ad zający ch  zgęszczone pow ietrze, 
do  w ysokich p ieców  m artinow skich  
O  niezw ykłej sile w ybuchu  św ia d ­
czy  m. in. pęknięcie na znacznej 
p rzestrzen i ru r  o raz  pokryw y jed ­
nego  ze zbiorników ', k tó ra  w y rzu ­
cona siłą w ybuchu up ad ła  w  odle­
g łości 150 m etrów  od ŻTÓdła eks­
p lozji i za ry ła  się g łęboko w  zie­
mi, d ru g a  zaś  część pokryw y, niesio 
n a  prężnością  pow ie trza  p rze lec ia­
ła  poprzez m ur, oddzie la jący  teren  
h u ty  od ulicy N iedurnego  i w y b i­
ja ją c  okno w raz  z ram ą  w p ad ła  do 
m ieszkan ia  Ja n a  B ałachow sk iego  
w łaścic ie la  zna jd u jąceg o  się w 
tym że dom u sk ładu  spożyw czego .

M ieszkanie B ałachow sk iego , w

k tó rein  w  kry tycznej chwili nie by 
ło na szczęście nikogo z dom ow ni­
ków  uległo zupełnie dew astac ji.

Jedyną o fia rą  eksplozji je s t  ro ­
botn ik  górn iczy  P io tr  Rym iorz, Z 
N ow ego B ytom ia (B iedurńego  23), 
k tó ry  odn iósł ciężkie p o p arzen ia  na 
całem  niem al ciele.

W  stan ie  g roźnym  przew ieziono 
go  do  szp ita la  hutniczego.

Jak  się w  o sta tn ie j chwili d o w ia­
dujem y eksp lozja poczyniła  znacz­
ne szkody  w  insta lacji w ysokich  
p ieców , k tó re  w sku tek  tego  zo s ta ły  
na pew ien czas unieruchom ione.

W edle  zapew nień  dyrekcji h u t' 
n a p ra w a  uszkodzeń p o trw a  kilkana 
ście godzin .

B ezpośrednio  po w ypadku  udał 
się na m iejsce kom endan t posterun  
ku policji, k tó ry  skolei pow iadom ił 
o  nieszczęściu  w ładze. W  godzi­
nach  popołudniow ych baw iła  w hu 
cie kom isja  inspekcji p racy  z in­
spektorem  Frankem  i P apierzem  
o raz  inżyniera ze s tow arzyszen ia  
dozoru  kotłów .

N araz ie  nie zdołano  usta lić  co 
było  p rzyczyną k a tastro fa ln e j e k s­
plozji.

Znów 4 górnhów
pod zwałami węgla

w kopalni „Giesche"
W c z o ra j  o  godz. 11-ej p rz e d  p o ­

łudn iem  z d a rz y ł sic w  po d ziem iach  
kop . G iesche w  aJo o w ie  n a  jed n y m  
z ch o d n ik ó w  drugi w y p a d e k  gór­
n iczy .

W sk u te k  t. z w . ta m ie  c ła  w  s z y ­
bie Richthofen u sun ęły  się  z e  stro­
pu z w a ły  w ęgla. które p rzy sy p a ły  
sw y m  ciężarem  zaeetych przebu­
d ow a c h o d n ik a  czterech  górników .

N iezw łoczn ie  z a a la rm o w a n o  k o ­
lum nę ra to w n ic za , k tó ra  pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  2 in ż y n ie ró w  i s z ty ­
g a r a  p rz y s tą p iła  do  o d k o p y w an ia  
chodn ika.

•Po usunięciu  p ie rw sz e j w a r s tw y  
b e lk o w a n ia  i  d e se k  n a tk n ę li sie 
p ra c u ją c y  na T ebacza 5 0 -le to iego  
M ichała  B y le b y ła  z G iszo w ca  
(K rak o w sk a  53), n as tęp n ie  z a ś  u - 
d a ło  sie w y d o s ta ć  z pod  z w a łu  we 
g la ręb a cza , 53 -le tn iego  F ra n c isz ­
k a  Pielocha z Ja n o w a  (M ik o ło w  
s k a  27a). w re sz c ie  trz e c ie g o  rę b a ­
cza . 35-Ie tó iego  E rn e s ta  G aw le tę  z 
G iszow ca (P o w s ta ń c ó w  3).

jW szyscy  o d n ie śli c ięż k ie  o b r a -

żen ią , p ?z y  czerń n a jb a rd z ie j d o tk li­
w e z łam an ie  nóg  i ra n y  o d n ió s ł rę 
b acz  B y leb y ł. d w a j p o zo s ta li liżej- 
sze . jednak  n iem nie j m o g ące  p o d a  
gnać u tra tę  zdolności d o  p ra c y . 
P ie rw sz e j p o m o c y  udzielił g ó rn i­
kom  w e z w a n y  na m iejsce le k arz  
d r. W o w czak . poczerni u ra to w a n i 
z o s ta li p rze w iez ien i do  le cz n icy  
B rack ie j w  M ysłow icach .

P o  po łudniu  p o  3 -godzinnej akc ji 
n a tra fio n o  na rę b a c z a  F ra n c isz k a  
Ja siń sk ieg o  z G iszow ca. k tó rem u  
c ię ż a r  belek  p rzy g n ió tł rx>gi. P rz e z  
c a ły  c z a s  akc ji ra tu n k o w e j u tr z y ­
m y w a ł on  k o n ta k t z d ru ż y n a  r a ­
to w n icza . d a iac  sy g n a ły .

K iedy już z o s ta ł u ra to w a n y  n a  
sk u te k  o d n ie s io n y c h  o b ra ż e ń  z e ­
m dlał. O cucono  go c z a rn a  k a w a , 
k tó ra  m ia ł w  m an ie rce  jed en  z g ó r  
m kow .

P o  usun ięciu  p rz y g n ia ta ją c y c h  
b e lek  w y d o b y to  go n a  p o w ie rz ch ­
n ie  i o d s ta w io n o  do  sz p ita la  w  M y  
s ło w icach . P rz y p u sz c z a ln ie  n ó g  
n ie d a  sie  u ra to w a ć .

naszych „lojalnych"
N iem ców  a  p rzysięg łych  vo jksbun- 
dow ców .

O to na sku tek  trw a ją ce j od  sze­
regu  tygodn i obse rw ac ji o rg an a  
S tra ży  G ranicznej usta liły  z ca łą  
stanow czością , że w iele osób  p rze­
w ażnie za trudn ionych  w  p rzedsię­
b io rstw ach  przem ysłow ych za o p a­
tryw ało  się i nadal się zao p a tru je  
w niezw ykle

cenne futra, 
w yszukane k ryszta ły , p la te ry  i t. p. 
w artośc iow e przedm ioty  zbytku. 
P rzedm io ty  te  p rzed o staw a ły  się —  
co nie było  zresz tą  trudnem  do od ­
g adn ięc ia  —  przez zieloną gran icę 
do Polski, fu tra  za ś  pochodzące z 
znanej bytom skiej firmy Paw eł 

Poerke
przen ikały  b ąd ź to  na nabyw cach  
b ąd ź  też, za  pośredn ic tw em  siostry  
P o erk e‘go
Joanny M iillerowej, w łaścicielki ma 
gazynu kuśnierskiego i modniarskie 

g o  w  M ysłowicach.
O na to  d la  u p ozo row an ia  lega l­

ności sp rzed aży  o raz  pochodzen ia  
fu ter w y staw ia ła  klientom  
rachunki na sw ych firm owych  

blankietach, 
rachunki k tó re  m iały być „ leg ity ­
m acją" n a  w ypadek ., gdyby  p rze­
cież w ładze celne w p ad ły  n a  ten 
n iezw ykły  trick  przem ytniczy.

N a nic je d n ak  zd a ła  się przem yśl 
n a  „ ro b in so n a d a"  M iillerow ej, k tó ­
rą  za to  czeka

surow a kara.
A te ra z  nieco o „szanow nych" na 

byw cach  -  p rzem ytnikach.
Jednym  z pierw szych do k tó rego  

„ d o b ra ła  się" S traż  G ran iczna był 
Kurt W arkotsch, 

d y rek to r hand low y W spó lno ty  Inte 
resów , następn ie
Riedel, dyrektor kopalni w ęgła  

„Andaluzja"
w  B rzezinach śląsk ich , w reszcie 
m niejsze „p ło tk i"  vo lksbundow e: 
dr. G eorg  N iffka red a k to r  spo rtow y  
„O berschi. K u rie ra "  zam . w  M ysło 
w icach o raz
niej. O lschewska, sekretarka zarzą­

du kopalni „M ysłowice".
N iespodziew ane ukazan ie się w y 

w iadow ców  S traży  G ranicznej w  
m ieszkaniach  w spom nianych  w yżej 
szkodn ików  w yw ołały

zrozum iałą konsternację.

Z asłan iano  się początkow o fikcyj-* 
nem i rachunkam i —  znanej już z  
kom binacyjnego  system u —  pani 
Joanny  M iillerow ej, co jednak  poin 
form ow ani dob rze  funkcjonarjusze  
S traży  G ranicznej

z miejsca zakw estjonow ali 
i p rzygw oździli o szukańczą mani* 
pulację.

D la uniknięcia skandalu  d y rek to -  
rzy  W arko tsch  i R iedel uiścili z c a ­
łą  go tow ośc ią  ukrócone o p ła ty  cel* 
ne, p ie rw szy  w  w ysokości 

13.000 zł., 
d rug i w  kw ocie 10.000 złotych, na< 
tom iast dr. N iffka i p a n n a  O lschcw  
sk a

musieli się pożegnać
z cennem i fu terkam i, k tó re  złożono 
w  u rzędzie celnym  a  rów nocześn ie 
w ytoczono  im

sprawę karno - skarbową  
za  co b ęd ą  odpow iadać p rze d  są-* 
dem . |

N a  sku tek  naszych  rew elacji 
dyr. W arkotsch został w ycofany  

z R ady N adzorczej S yndykatu  Roi-* 
skich H ut Żelaznych przez „W spóf 
n o tę"  a  poniew aż kon trak t służbo­
w y  w y g a sa  mu w  m arcu  r. b ., nie 
zos tan ie  ^on już odnow iony  tak , że  
p. W ark o tsch  bez p rzeszkód  będzie  
m ógł

w yjechać do „Vaterlandu".
W  dalszym  ciągu  dochodzeń  

p rzeprow adzili w yw iadow cy  S tra ży  
G ranicznej
rewizję w  mieszkaniu p. Schlonsaka
jednego  z dy rek to rów  elek trow ni 
okręgow ej w  C horzow ie. Mimo niat 
zbitych  dow odów  jak ie  S traż  G ran , 
m iała w sw ych rękach  przeciw ko 

m ałżonce dyr. Schlonsaka, 
ta  pan iu sia  uprzedzona p raw d o p o ­
dobnie o m ającej n as tąp ić  rew izji, 
sk ry ła  przem ycone fu tro  w  bezpiecz 
n iejsze m iejsce, ośw iadcza jąc  p rze ­
p row adza jącym  rew izję funkcjonar 
juszom  S tr. G ran., że naby ła  w p ra w  
dzie futro  w  firm ie Poerke w  B yto­
miu, ale je d a ro w a ła  siostrze sw ej 
w  prezencie.

O reszcie „p ło tek "  spo śró d  nie­
m ieckiej in teligencji, k tó re  są  rów  
nież w m ieszane w  tę  aferę nie z a ­
m ierzam y n aw et pisać.

U czynim y to  z racji rozp raw y  są 
dow ej, ja k a  będzie epilogiem  sk an ­
dalicznej afery .

Nonie cfr>sy s p a d la  na robofn hóiu
Huty „Połfój“ i t,lfrólewsKa“ reduKtrą
Z arza d  h u ty  „P o k ó j"  w  N ow ym  

B y tom iu  w y p o w ie d z ia ł w cz o ra j 
p ra c ę  150 rob o tn ik o m  a ró w n o c ze ­
śn ie zw ró c ił s ie  d o  k o m isa rza  d e -  
m obslizacyjoego o  z e zw o le n ie  n a  
tu rn u so w e  u rlo p o w an ie  ty c h  ro b o t 
n ików . k tó rz y  n a  w y p a d e k  uw zg lę  
dn ien ia w niosku  u trac ilib y  p ra c ę  z 
dn iem  31 b. m.

*
R o b o tn ik ó w  h u ty  K ról. d o tk n ą ł 

w cz o ra j n o w y  cio s. O to  w  zw ią ­
zku z zam ie rzo n em  u n ie ru ch o m ie­
n iem  w a rs z ta tó w  do lnych  zw ró c i! 
s ię  z a rz a d  h u ty  d o  kom . deiru  o  
zezw o len ie  na red u k c ję  o k . 500 ro ­
b o tn ików .

S p ra w a  ty c h  red u k c y j ro z p a try ­
w a n a  b ęd z ie  w  dn iu  15 b. *m. p rz e z  
k o m isa rza  dem ob .

N a le ży  ż y w ić  -nadzieję, że  w ła ­

d ze  nie d o p u sz cz a  do  w yrzucenia! 
n a  b ru k  tak  p o w aż n e j liczb y  ro ­
b o tn ik ó w . k tó r z y  w  d o d a tk u  n ie  
p o siad a ją  p r a w a  d o  u s ta w o w y c h  
zas iłk ó w .

Młodociana
desperafka

W  Zamiarze samobójczym wypiła fla- 
szeczkę lysolu 13-ietnia Gertruda Ncu- 
•juannówua, zajęta jako służąca u pani 
Gajerowcj w Król. Hucie (Jagiellońska 
C).

W stanie nieprzytomnym przewie­
ziono N. do szpitala miejskiego, gdzie 
po przepłukaniu żołądka pozostawiono 
ją  na kuracji.

Życiu jej nie grozi już niebezpie­
czeństwo. Przyczyna desperackiego 
kroku naraziie nieznana.
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Czterej wioślarze przed sadem
za nieudziełenie pomocy tonącym

Wzmożony ruch i
na Kolejach państwowych

W e d łu g  d o ty c h c z a so w y c h  d a ­
n y ch , k o le je  p o lsk ie  p rz e w io z ły  w 
s ty c z n iu  r. b . 7 .234.508 p o d ró żn y ch . 
W  p o ró w n a n iu  z g ru d n iem  r. ub . 
m n ie j o  10,6 p ro c ., a  w  p o ró w n a n iu  
ze  s ty czn ie  r. ub . w ięce j o  0 ,55 p ro c .

T o w a ró w  (z  w y ją tk ie m  k o le jo ­
w y c h )  p rz e w io z ły  k o le je  w  s ty c z ­
n iu  r. b . p rz y  2 5 -c iu  d n iach  ro b o ­

czych  3.732.021 to n , t. zn . m nie j n iż  
w  g ru d n iu  r. ub . o  7 ,62 p ro c ., a  w ię  
ce j n iż  w  s ty c z n iu  r. ub . o  19,01 
p ro c . _

W  p o ró w n a n iu  z g ru d n ie m  r. ub . 
o g ó ln y  p rz e b ie g  p o c ią g ó w  z w ię k ­
szy ł się o  0 .65  p ro c ., z a ś  w  p o ró w ­
n a n iu  ze  s ty czn iem  r. ub . zw ięk szy ł 
s ię  o  2 .05 p ro c .

Dodatek samorządowy dla starostów
w wysokości pełnego uposażenia

W  zw iązku z w ejściem  w życie roz­
porządzenia P rezydenta RzeczypospoM 
tej o  uposażeniu funkcjonarjuszów  pań 
stw ow ych i rozporządzenia Rady Mi­
nistrów  o zasadach zaszeregow ania 
funkcjonarjuszów  państw ow ych, pow ­
stała kw estia  ustalenia now ej podsta­
w y  obliczenia dodatku sam orządow ego 
dla s ta ro stów  i ich zastępców , p rzy ­
sługującego im z funduszów pow iato­
wego Związku sam orządow ego.

Min. spraw  w ew nętrznych  w poro-

P roces dra  Tadeusza S tefanow skie- 
go, rozpoczęty  o ne g da i w  Sądzie O krę 
gowyrn w  W arszaw ie nabiera posm a­
ku pewnej tajem niczości.

Poza  osobą oskarżonego — którego 
w ykolejenie z drogi św ietnej ka rie ry  
i  najlepszych w arunków  m aterialnych 
.•— jes t rzeczą w prost niezrozum iałą, 
szczególniej interesującem  w  procesie 
jest pytanie w jakim  celu oskarżony 
dopuszczał się w ielorakich nadużyć, ie 
żeli fundusze zebrane tym  sposobem 
znikły bez śladu, nie w nosząc przytem  
nic nowego w tryb  życia S tefanow - 
sk ego.

P .erw szy  dzień rozpraw y poświęco­
ny w yjaśnieniom  oskarżonego zakoń­
czono późnym  w ieczorem . Z zeznań 
obw inionego w ynika, że liczył on na 
pożyczkę, o k tórą miał w y sta rać  się 
jego wspólnik i doradca — Ham m er, i 
z  tej racji pozwolił się bez oporu w cią­
gnąć w cały  szereg  afer.

Z żyw em  zainteresow aniem  oczeki­
w ano  zeznania żony podsądnego, która 
w  toku śledztw a s ta ra ła  się osłaniać 
m ęża.

Dr- Tadeusz S tefanow ski dowodził, 
iż sfałszow ane nazw iskiem  żony we­
ksle zostały  w ystaw ione z jej upow aż­
nienia. P oczątkow o w dochodzeniu po- 
1'cyjnem p. S tefanow ska nic o tern nie 
w iedziała, badana po raz drugi odm ó­
w iła zeznań, a u sędziego śledczego 
s ta ra ła  się złożyć zeznania jaknajprzy- 
chylniejsze. nie bacząc na to, iż była 
opuszczoną przez męża. k tó ry  porzucił 
ją dla innej kobiety. P rzed sędzią śled­
czym  p. S tefanow ska stw ierdziła, że 
upow ażniła męża do podpisania weksla 
sw ojem  nazwiskiem.

Na rozpraw ie nastąpiła niespodzian­
ka, gdyż p. S tefanow ska, ko rzystając 
z ,.przyw ileju" przysługującego oso­
bom bliskim podsądnego — odm ów iła

Środa 1?^ Tomasza
■  Jutro Jana
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■  W schód sł 6.11 
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zumieniu z Min. skarbu w  specjalnym  
okólniku do W ojew odów  w yjaśnia, że 
podstaw ą do obliczenia dodatku sam o­
rządow ego dla starosty  jako przew od­
niczącego w ydziału pow iatow ego i je­
go urzędow ego zastępcy jest kw ota 
pełnego uposażenia, przysługującego 
im ze skarbu państw a.

W  ten sposób staro stow :e i ich za­
stępcy, oprócz uposażenia ze skarbu 
państw a, pobierają dodatek sam orządo­
w y w  w ysokości uposażenia.

N iezw ykła gorliw ość w ykazali w 
spełnianiu sw ych czynności sekw estra 
to rzy  8-go U rzędu skarbow ego w  W ar 
szaw ie — co ciekaw sze jednak, że nie 
upoważnieni do tego przez sw ą władzę 
przełożoną.

Oto do mieszkania adw okata K. p rzy  
ul. M arsz. Focha 6 przybyli w czoraj 
rano sekw estra to rzy  wspom nianego 
U rzędu skarbow ego z nakazem  oplace 
nia podatku dochodowego, którego te r 
min płatności minął przed... 6-ciu dnia­
mi, a ponieważ adw okata K nie zastali 
w domu — postanowili dokonać sekw e 
stru  mebli.

P rzy  pomocy w ezw anego ślusarza 
usiłowali najp ierw  o tw orzyć  drzw i

W arszaw ski sąd okręgow y rozpatry  
w al w czoraj n iezw ykły  proces p rze­
ciwko czterem  wioślarzom , członkom 
W arszaw skiego  Towarzystw a^ W ioślar 
skiego, Bogusław ow i Malinowskiemu, 
Józefowi W ojczyńskiem u, Julianowi 
Łęskiem u i M arianow i Grabowskiem u, 
oskarżonym  o nieudzielenie pomocy 
dwu tonącym  chłopcom.

Pew nego — m ianow ice  — dnia z. r., 
młodzi chłopcy Edmund Dzimufeki i 
H enryk Polakow  w ybrali się kajakiem  
na W isłę, p rżyczem  dostali się w w ir 
rzeczny, k tó ry  w yw rócił łódkę. Na po 
moc pośpieszyli dw aj p rokura to rzy  
w arszaw scy , p- F irstenberg  i p. S iero­
szew ski, p łynący  opodal kajakiem . Sy 
tuacja by ła  tragiczna. Obaj tonący me 
umieli pływ ać, a łódź prokuratorów  
zbyt lekka by  zabrać jeszcze dwie o- 
soby.

W  tym  czasie nadpłynęła łódź wio­
ślarzy  z W. T. W., k tó ra  jednak —zbli

frontowe, a gdy to się nie udało, w y­
ważyli drzw i kuchenne.

Na widok takiej „akcji" sekw estrato  
rów  sąsiedzi wezwali p rzebyw ające­
go w sądzie adw okata K., k tó ry  nie­
zw łocznie doniósł o w szystkiem  w ła­
dzom skarbow ym , te zaś poleciły se- 
kw estratorom  przerw ać ich czynność, 
zw łaszcza że okazało się, że adw . K. 
wogóle nie o trzym ał dotąd żadnego 
zaw iadom ienia o w ysokości i terminie 
nałożonego nań podatku dochodowego-

Jak słychać, adw. K. z łożył na ręce 
prezesa Izby Skarbow ej skargę na tę 
niesłychaną sam ow olę sekw estrato - 
r ó w .

żyw szy  się do m iejsca w ypadku, ż m i j  
nila kurs. W ioślarze z W . T. W . nie 
usłuchali próśb o ratunek 1 odpłynęli 
dalej.

T onących uratow ano istnym  cudem, 
a  w  spraw ie nieludzkich wioślarzy, 
w szczęto dochodzenie, k tó re  doprow a­
dziło do posadzenia ich na ław ie o skar 
żonych.

O skarżeni do w iny się nie p rzyzna­
wali, dow odząc że próbow ali zaw rócić  
i dać pomoc w yw róconem u kajakow i, 
ale zalała ich fala i musieli m yśleć o 
w łasnym  ratunku, w obec czego p ły­
nęli dalej.

P ro k u ra to r: — C zy mógł być taki 
moment, że łódź W T W . została zala­
na przez fale?

— Jes t to mało praw dopodobne, 
gdyż łódź jechała cały  czas dziobem 
do fali.

O skarżony p. M alinowski, k tó ry  jes t 
porucznikiem  straży  ogniow ej p rzy ­
niósł na rozpraw ę precyzyjn ie  sporzą­
dzony plan W isły na wielkim arkuszu 
o raz  maleńkie kilkucentym etrow e mo­
dele kajaków  z napisami kto w którym  
siedział. Dzięki temu modelowi przęsłu 
chiwani św iadkow ie, stając kolejno 
przed sądem, posuw ają po plamę m a- 
lemi łódeczkami, ilustrując obrazow o 
przebieg w ydarzeń.

Św iadkow ie stw ierdzają że sy tuacja  
w yw róconych kajaków  była bardzo 
pow ażna.

O brona oskarżonych zadaje obu 
przesłuchanym  w charak terze św iad­
ków prokuratorom  cały  szereg  pytań, 
sta ra jąc  się za w szelką cenę zbić ich 
zeznania.

Jeden z obrońców , adw. Sniegow - 
ski, zapytuje p rokuratora  F uerstenber- 
ga:

— Czemu pan prokura to r nie ska­
kał do w ody?

— G dybym  w skoczył do w ody mógł 
bym  dać mniej pomocy niż siedząc na 
kajaku — odpowiada św iadek proku­
rator.

Rozpraw a przeciągnęła się do póź­
nego w ieczora.

 :::ooo:::----------

Wzrost eksportu
zboża w luivm

W edług prow izorycznych danych 
Głównego U rzędu S tatystycznego, eks 
p o rt czterech głów nych zbóż w lutym  
r b. w yniósł 51.713 ton, wobec 49.472 
ton w styczniu r. b.

Z ogólnej ilości w ywiezionego zbo­
ża przypada: na żyto 35-074 t-, jęcz­
mień — 14.400 ton, pszenicę 2,025 ton i  
o w  es — 214 ton.

W  porów naniu do m iesiąca poprzed­
niego. w zrósł eksport ży ta  i pszenicy, 
natom iast obniżył się eksport jęczmie­
nia i owsa.

------------: : : o o o : : : ------------

Dalszy spadek
tunta i dolara

W czoraj w ystąpił dalszy spadek oby 
dwóch w alut anglo-saskich na giełdach
europejskich.

W ydaje się. że p rzy  obecnych kosz­
tach transportu  złota dolar jes t już p« 
niżej górnego punktu złota, czyli że 
eksport złota do Ameryki powinie* 
ustać.

W atmosferze tajemniczych S T  * -
Drugi dz eń procesu lekarza-krym nahst)

zeznań i opuściła salę rozpraw .
Zeznania ojca oskarżonego w prow a­

dzają do procesu nową porcję tajem - 
niczści. Św iadek przypisuje winę za ła­
m ania się psychicznego i m aterialnego 
dir- Stefanowski ego jak iejś kobiecie, 
k tó ra  odciągnęła go od żony i dz ecka. 
Ani św iadek, ani obrona, ani p rokura­
tor. ant w reszcie sąd nie chcą jednak 
Interesow ać się blżej osobą owej za­
gadkow ej kobiety i nie czynią nic ©o- 
by pozwoliło na ustalenie jej osobisto­
ści.

S praw a dr. S tefanow skiego p rzybie­
ra  n iekorzystny  dla m ego obrót po o- 
rzeczeniach lekarzy  psychiatrów , któ­
rzy  całkiem  kategorycznie uznali oskar 
żohego za odpow iedzialnego za sw e 
czyny i nie szw ankującego na umyśle. 
K westia bezw olności charakteru  i dzi­
w nego ulegania w pływ om  ciem nych 
typów  wogóle przez lekarzy  pod uw a­
gę brana nie była-

W czorajsza rozpraw a pośw ięcona 
by ła  zeznaniom świadków- P ierw szy  
zeznaw ał dr. Ludwik D ydyński, w ła­
ściciel sanatorium , w którem  dr. S te­
fanowski pracow ał jako  kierow nik od­
działu rentgenologicznego. Św iadek po 
czątkow o m iał do niego zaufanie i gdy

trzeba było w prow adzić pew ne ulep­
szenia, w yrobił mu naw et k redy t w 
banku. Dr- S tefanow ski z zobow iązań 
w ypłacał się początkow o dobrze, póź­
niej jednak zarw ał dr. D ydyńsk ego i 
ten musiał pokryw ać pieniądze z w ła­
snej kieszeni.

Gdy jednak poczynając od r. 1932 
poczęto zgłaszać się tłumnie do sana­
torium  po pieniądze od dra Stefauow - 
skiego i to wszelkierrti możliwetni dro­
gam i' dr- Dydyński pow ziął w obec 
S tefanow skiego pew ne podejrzenia, w 
w yniku czego w ym ów ił mu pracę  i za ­
bronił w stępu do asmatorjum. Co do 
pow odów  dziwnej zm any w  życiu 
oskarżonego, dr. D ydyński stw ierdza, 
że nic pow iedzieć nie może, ponad to, 
że k rąży ły  o Stefanowskim  p rzykre 
plotki, iakie jednak — nie w yjaśn ono.

Na liście św iadków  znalazła się żo­
na w spółoskarżonego H am m era (spra­
w ę H am m era sąd w yłączył ze w zglę­
du na jego chorobę). P. Hammerowa, 
korzystając z przw ileju ustaw y, zez­
w alającej najbliższym  odm aw iania ze­
znań, ośw iadczyła że  nie będzie zezna 
wać.

R ozpraw a trw a.

Gorliwi sekwestratorzy
włamali się do mieszkania adwoKata
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Straszna zbrodnia
w  przytułku  dla s tarców

ŁÓDŹ, 6.3. — Tel. wŁ — W  schro­
nisku dla zniedołeżniałych starców  1 
kalek w Kałach pod Łodzią, p rzy  któ 
rem  mieści się także przytułek  dla bez 
domnych dzieci, zdarzy ł się w czoraj 

• tra g ic z n y  w ypadek.
Jedna z peusjonarjuszek schroniska. 

M atka Frydm an, pod w pływ em  ataku 
furji w eszła do kuchni, gdzie znajdo­

w ało się dw oje dzieci. C hw yciw szy 
wielki nóż kuchenny. M atka Frydm an, 
rzuciła się na 4-letniego W ładzia Raź 
nego ze Zduńskiej Woli ł strasznem i 
ciosami poczęła odrąbyw ać dziecku 
głow ę. K rzyk m ordow anego dziecka 
zw abił dozorców, k tó rzy  szaloną ko­
bietę obezw ładnili. Dziecko zm arło.

Awanturki studenckie
w  m uzeum  p rzem ysłu  i ro ln ictw a

W lokalu Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa w Warszawie, gdzie— 
jak wiadomo — odbywają się w y­
kłady I-go kursu prawa, wczoraj 
na wykładzie prof. Jarry kolporto 
wano ulotkę, wzywającą młodzież 
do demonstracyj protestujących 
przeciw skreśleniu przez senat U- 
niwersytetu Warszawskiego, t.

„Tramp" i  osiedla złodziejskiego pod Nieszawa
Wspólnik „upiora łowickiego"
otrzymał p erwszy wyrok: 3 i pół roku w rz enia

Głośna w ub roku spraw a „upiora 
łowuckiego", Einsteina, odżyła w zw iąz 
ku z tocząca sie w Inow rocławiu roz­
praw ą sądow ą przeciw ko spólnikowi 
tegoż Einsteina, niejakiem u Józefowi 
Naporze.

Napora przed kilku la ty  pow rócił do 
k ra ju  z Ameryki w raz z rodzicami, któ 
rzy  pod Inow rocławiem  w ydzierżaw  K 
oberżę. Młody N apora jednak — któ­
ry  już w A m eryce dal się poznać jako 
niebezpieczny przestępca — zachow a­
niem swojem
zmusił rodziców do formalnej ucieczki 

za ocean.
W yjechali, pozostaw iając „obiecujące­
go" synalka w kraju.

N iekontrolow any przez nikogo, mło­
dy Napora odrazu zamienił się w 
„tram pa" — w łóczęgę am erykańskie­
go. U w ieszony pod wagonami, p rzeno­
sił się z jednego krańca Polski na dru 
gi, aż w reszcie osiadł we ws. W itowe 
G óry pod N ieszawą, cieszącej się sła­
w ą
osiedla przestępców wszelkiego rodza­

ju i złodziei.

Jest to w ieś niezw ykła. N azwisk jej 
m ieszkańców  niesposób ustalić w szy­
scy bowiem posługują się pseudonim a 
mi, jak : malarz, sierżant, kapral itp. 
Tu też znajduje się punkt centralny 
wszelkich w ypadków  złodziejskich na 
cale Kujawy, a naw et i dalsze okolice 
państw a.

Miody Napora osiadł tu pod pseudo­
nimem „A m erykan" i za kochankę w y 
b ra ł sob:e 30-letnią żonę jednego z o- 
kolicznych wieśniaków, m atkę 3-ga 
dzieci. Był, mimo młodego wieku, je­
dnym z w odzów  szajki złodziejskiej. 
A resztow ano go dopiero 
po zdemaskowaniu „upiora łowickiego"  

Einsteina.
a w oczekiwaniu na rozpraw ę w cha­
rak terze w spólnika „upiora", stanął 
przed sądem inow rocławskim , o skar­
żony o szereg  „w ystępów " rabunko­
w ych dokonanych w Inow rosław iu 1 
okolicy.

Za 4-ry udowodnione w łam ania sąd 
skazał niebezpiecznego „tram pa" 

na 3 I pół roku więzienia.

Insygnja królewskie Szwecji
m ogą w yw ędrow a ć  z  Polski

W IL N O . 6. 3. —  T e ł. w l. —  W  
s w o im  c z a s ie  n a  te r e n ie  WiŁ>a p o ­
ja w iły  się  w ia d o m o śc i, iż je d n a  z 
ro d z in  sz la c h e c k ic h , c z y  k s ią ż ę ­
c y c h . p o s ia d a  s z w e d z k ie  insygrw a 
k ró le w s k ie ,  p o c h o d z ą c e  z o k re s u  
W a z ó w .

In sy g n ia  te  m ia ły  b y ć  p rz e c h o ­
w y w a n e  w  sa fe s ie  je d n e g o  z bat>- 
k ó w  w ileń sk ich , a  jak  tw ie rd z i ły  
in n e  p o g ło sk i. w  s k a rb c u  ro d z in ­
n y m  o w e j ro d z in y .

W  sw o im  c z a s ie  o rg a n iz a to r z y  
w y s ta w y  p a m ią te k  h is to ry c z n y c h  
w  k a m ie n ic y  B a ry c z k ó w  w  W a r ­
s z a w ie .  z w ra c a li  s ię . b e z s k u te c z ­
n ie . do w ła śc ic ie li o  w y p o ż y c z e n ie  
in s y g n ió w  d la  w y s ta w y .

O b e c n ie  p r a s a  w ile ń s k a  b ije  n a  
a la rm , d o n o sz ą c , ż e  c e n n e  te  p a ­
m ią tk i m ają  b y ć  w y w ie z io n e  z k r a ­
ju W ła ś c ic ie le  in s y g o jó w  p o s ta ­
n o w ili  s k a r b  sp ie n ię ż y ć  i w  ty m  
ce lu  z ło ż y li o d p o w ie d n ią  o fe r tę  
d w o ro w i s z w e d z k ie m u .

Z e  S z to k h o lm u  p r z y b y ł  do  W il­
n a  p rz e d s ta w ic ie l  ro d z in y  k ró le w ­
sk ie j, k tó r y  p ro w a d z i z  w ła ś c ic ie ­
lam i in sy g n ió w  ro k o w a n ia .

P o n ie w a ż  k le jn o ty  k o ro n a c y jn e  
n a le ż ą  p ra w d o p o d o b n ie  do ty c h  p a  
m ią te k  h is to ry c z n y c h , k tó r y c h  z 
k ra ju  w y w o z ić  nie w o ln o , s p r a w ą  
c a łą  z a in te r e s o w a ły  s ię  w ła d z e  
k o n s e r w a to r s k ie  w o s o b ie  k o n s e r ­
w a to r a  L o re n z a .

Za usiłowanie przekupstwa sędziego
W yroli sąd u  w ileń sk ieg o

^  Z \ \ 7  A n  i.11 S H. m. W  W i K j-i .t  . -WILNO, 5. 3. W  dniu 5 b. m. w W i 
kńsk im  Sądzie Apelacyjnym  zapadł 
■wyrok w spraw ie usiłow ania przeku­
pienia sędziego śledczego, prow adzą­
cego spraw ę Haliny Szereszew skiej. 
studentki U S. B Halina Szereszew - 
ska. oskarżona o akcję komunistycz­
ną znajduje się w w iężen iu  śledczem. 
W yrok  Sądu O kręgow ego w zasadzie J 
zatw ierdzono. Ojciec Szereszew skiej. I

przem ysłow iec łódzki, został skazany 
na 1 rok więzień a, z zaw ieszeniem  w y 
konania k a ry  na 5 lat. jej narzeczony 
dr. EdeHieit — na 1 rok z zaw iesze­
niem na 3 lata i pośrednik w próbie 
przekupienia sędziego Alpera, jako 
działający  z chęci zysku — na 2 łata 
w ięzienia bez zaw ieszenia w ykonania 
kary.

W  ten sposób Napora zainaugurow ał 
cykl swoich procesów  i w yroków , któ­
re w sumie praw dopodobnie na długo 

[ unieszkodliwią tego opryszka w celi 
więziennej.

zw. paragrafu aryjskiego ze stata 
tu Bratniej Pomocy. Ulotka w dal­
szej swej części zawierała napa­
ści na wysokich dostojników pań­
stwowych, poczerń wzywała do za 
stosowania siły w walce z  „Legio­
nem Młodych". Żądanie „ntimerus 
nullus" na uczelniach wyższych  
wobec studentów żydów i okrzyk 
„Niech żyje Obóz Wielkiej Pol­
ski" kończyły treść ulotki.

Młodzież narodowa rozpoczęła 
następnie wiec. Jeden z mówców, 
nawoływał do demonstracyj i uży 
cia przemocy przeciw haniebnej 
ustawie akademickiej i panującemu 
regime‘owi.

Na miejscu zjawiła sie też bojów 
ka rzemieślnicza, złożona z 40-tu 
osób.

Przybyła na miejsce policja a- 
resztowała kilku prowodyrów mło 
dzieży narodowej, oraz członków  
bojówki.

Przyjazd audytora Baranowskie 
go położył kres zajściom.

Potworna zbrodnia parobka 
2 ofiary zbrodniarza
T erenem  podwójnej zbrodni stała 

się w ieś Łojki pod Łochowem , w  w o­
jew ództw ie w arszaw skiem , na tle ero 
tycznem .

W  Łajkach zaginął przed medaw- 
nym  czasem  26-letni rolnik Ludwik 
Grudkowsiki. B ra t stry jeczny  Grudko w 
skiego, Tomasz, rzucił podejrzenie na 
jego pasierba, 24-Ietniego B ronisław a 
Radzio. W wyniku śledzenia go, roze­
g ra ła  się w czoraj m iędzy Radzio a 
Tom aszem  G rudkowskim k rw aw a see 
na, podczas której Radzio uderzył prze 
ciwnika orczykiem  i postrzelił z re ­
w olw eru.

Na odgłos strzałów  zbiegli się miesz 
kańcy wsi, Radzio pobiegł w ów czas 
do domu po karabin i pod groźbą 
śmierci zabronił sąsiadom  dostępu na 
posesję. Rozjuszony dobił następnie 
of arę  kolbą karabinu i zbiegł do lasu.

Policja zarządziła pościg, a jedno­
cześnie urządzono zasadzkę w domu 
w przypuszczeń u, że Radzio wróci. 
Istotnie po upływ ie kilku godzin R a­
dzio p rzybył do domu. w itając policję 
strzałam i.

Policja rozpoczęła pertrak tac je  ze 
zbrodniarzem  za pośrednictw em  jego 
matki, k tóra usiłow ała go skłonić do

oddania się w ręce policji. Radzio za­
żądał p rzybycia sw ej narzeczonej, 
Marji R adziów ny, czemu jednak odmó 
wiono.

G dy m atka Radzia pow tórnie udała  
się do syna, aby nam ów ić go do za­
niechania oporu, zbrodniarz w końcu 
poddał się. Zakuto go w kajdany i p rze  
w ieziono do więzienia w  W ęgrow ie.

W  toku badania Radzio p rzyznał się 
do m orderstw a Ludw ika G rudkow skie- 
go, opisując szczegółow o przebieg 
zbrodni. Radzio zw abił sw ego ojczy­
ma do stodoły, zadał mu cios siekie­
rą, odrąbał głowę i ukry ł w zaroślach, 
a resztę zw łok poćw iartow ał i w y ­
wiózł w stronę Jadow a.

P rzyczyną mordu by ła  odmowa oj­
czym a na ożenek z Radziówną. Za­
m iarem Radzia było rów nież zabój­
stw o narzeczonej.

W czoraj przew ieziono m ordercę na 
m iejsce zatopienia zw łok ś. p. Ludwi­
ka G rudkowskiego i po dłuższych po­
szukiwaniach znaleziono jeden z w or­
ków, zaw ierających poćw iartow ane 
szczątki.

Radzio stanie przed sądem  doraź­
nym.

Samobójcy w hotelu
K rw a w a  tragedia miłosna

O negdaj rano Poznań zaalarm ow any 
został w strząsającein  zabójstw em  i sa 
m obóistwem  dokonanemi w  jednym  z 
hoteli przy  u i  M arszałka Focha.

W  niedzielę w ieczór p rzyjechał tam 
kapral 61 p. p. Kaz- Fitt z B ydgoszczy 
w tow arzystw ie kob ety, którą p rzed­
staw ił jako sw oją żonę, Pelagję. W y­
najęli oni pokój, a następnie zamówili 
kolację, piwo i dw a kieliszki wina.

Jedzenie zaniesiono im do pokoju. 
Nad ranem  gospodarz hotelu, m ieszka­
jący  na trzeciem  piętrze, usłyszał krót 
ko po sob e następujące dw a głuche 
huki. nie zw rócił jednak na to uwagi, 
przypuszczając, że spow odow ane one 
zostały  trzaskaniem  drzw iam i. Dopio 
to  rano, kiedy służący usiłow ał obu­

dzić lokatorów  i nikt nie odpow iadał, 
w szczął alarm .

O tw arto  drzwi, przyczem  oczom 
przybyłych  przedstaw ił się w strząsa­
jący widok. Na łóżkach leża ły  dw a 
m artw e ciała. Z praw ej strony  spo­
czyw ała kobieta, kompletnie ubrana* 
na drugiem  leżało w poprzek ciało ka­
p rala  Fiłta w  mundurze. W  praw ej 
jego ręce znajdow ał się rew olw er bę­
benkow y.

Jak  się okazało, F itt najp ierw  za­
strzelił sw ą narzeczoną, Pelagję P la t- 
ków nę z B lażejow a, a następnie popel 
nil sam obójstw o, strze la jąc  sobie w  
p raw ą skroń

Na stole znaleziono trz y  listy, jeden 
pisany przez kaprala, pozostałe prze* 
P fatków nę, adresow ane do rodziny.
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Tragiczne dzieje ucznia górniczego
Zły los i ludzie uczynili z niego przesleoce

Niezwykle ciężka młodość rałał syn 
Inwalidy górniczego z Janowa Teodor 
Dylak.

Zdradzał on wielkie zamiłowanie do 
nauk Jednakże ubóstwo jego rodziców 
Stało na przeszkodzie realizacji ma* 
rżeń. Nletylko ne mógł się uczyć ale 
jeszcze musiał pomyśleć Jako 14-letni 
chtopak o udzieleniu pomocy rodzicom. 
Począł więc pracować na kopalni.

Z biegiem czasu udało mu się zaosz­
częd z i 4.60D zł., w międzyczasie pra­
cował nad soba. tak te  kiedy miał iuż 
zaoszczędzona wspomniana sumę mógł 
wstąpić do szkoły górniczej. Pierwsze 
3 lata pochłonęły mu część gotówki. 
Poznał się wówczas z niejakim Janem 
Połyka właścicelem warsztatu mecha­
nicznego. który zwrócił się do niego 
k prośba o pożyczenie 2 tysięcy zło­
tych, jakie jeszcze posiadał, obiecując 
mu za to znaczne odsetki które umoż­
liwiłyby mu kontynuowanie studjów i
nie naruszanie kapitału.

Dyjak chętnie zaaprobował plan 
i powierzył Potyce sw'oje oszczędno­
ści.

Potyka jednak okazał sie niesolid­
nym dłużnik'em i nietylko. że nię pła­
cił żadnych odsetek, ale także postawił 
pod znakiem zapytania zwrot pożyczo­
nej sumy.

Skutkiem niesolidnego postępowania 
Połyki, Dyjak zmuszony był przerwać 
Studia i starać s'e o jakakolwiek pracę, 
fctóraby zapewniła mu środki do życia.

Ruina jego planów obudziła w Dvja- 
sle nienawiść do niesumiennego dłnż- 
wika. Pod pretekstem. Iż znalazł osobę, 
która pożyczy 2 tysiące złotych zwabił 
On Połykę w lasy koło Kobiióra. gdzie 
postrzelił Potykę, raniac go ciężko w 
plecy i prawą nogę. Rany na szczęście 
nie były śmiertelne i Potyka po jakimś 
Czasie powrócił do zdrowia.

Za czyn ten Dyjas został aresztowa­
ny i osadzony w wiezieniu.

W dniu wczorajszym stanał on przed 
sądem okręgowym w Katowicach. Roz 
prawie przewodniczył dr. Arct, oskar­
żał prok. Śliwiński.

Podczas całego przewodu sądowego 
25-le(nl Teodor Dyias. uczeń szkoły 
górniczej często szlochał, opisując swo 
je niełortunne życie.

Mimo posiadanej dość znaczne] go­
tówki ży t nad wyraz oszczędn‘e chcąc

K onewK i
przedmiotem defraudacji
Mieszkanka Mysłowic Elfryda Szot 

fKrakowska 25) zakupiła tia licytacji 
większą part.ię 'konewek emaliowanych, 
służących do przechowywania żrących 
płynów.

O zanrarże odsprzedaży konewek do 
wiedziała się niejaka Gałuszkowa z 
Katowic (Plebiscytowa 30). która pod 
pretekstem pośrednictwa wyłudziła od 
Szotowej 15 konewek wartości 3 tys. 
zt., które spieniężyła, a uzyskaną su­
ing przywłaszczyła.

AtaK Kurczy
na ulicy

Onegdaj rano zasłabta nagle na ul. 
Wolności w Król. Hiro:e pani Elżbieta 
Morawcowa (Chrobrego 25). Z powo­
du ataku kurczów żołądkowych upadła 
na ziemię i trw ała tak przez chwilę.

Nieszczęśliwą zaopiekowali się prze­
chodnie, k tórzy odnieśli ją do domu.

Fałszywy TeKarz
Sąd okręgowy w Król. Hucie za­

twierdził orzeczenie karno-administra­
cyjne starostwa w Świętochłowicach, 
mocą którego. W ładysław  Kopeć zo­
stał skażany za wykonywanie zawodu 
lekarskiego bez dyplomu na tysiąc zł. 
grzyw ny z zamianą na miesiąc aresztu 
i (ponoszenie kosztów sądowych.

by pieniądze wystarczyły mu przez ca 
ły czas studjów. Był jednak zbyt ła­
twowiernym.

Pożyczył ze swoich oszczędności 
1-500 zł. niejakiemu Kocurowi, który fa 
tatnym zbiegiem okol cznośd po 2 mie­
siącach zmarł i dług mu przepadł-

Potyka przy nawiązaniu stosunków 
cuda prawił o swoje] solidności. Już po 
pożyczeniu Potyce pien ędzy dowie­
dział się Dyjas. iż wysiaduje on po lo­
kalach i puszcza pieniądze w towarzy­
stwie kolegów. Nie miał zamiaru do­
konać zbrodni, a do lasu w Kobiórze 
zwabił Potykę tylko by zmusić go na­
reszcie do uregulowania sprawy, od 
czego Potyka stale sie uchylał.

Na tle pieniędzy doszło nrędzy nimi 
do sprzeczki i Potyka uderzył go w 
pewnym momencie tak silnie, że Dyjas 
wpadł do rowu. Wyprowadzony z rów

nowagi tent. Dyjas nie zdając sobie 
sprawy ze swoich czynów począł strzę 
lać.

Przesłuchany w' charakterze świadka 
Potyka, podtrzymuje swoje zeznania, 
złożone w dochodzeniach sadowych, 
twierdząc, iż strzały Dyjasa nastąpiły 
bez żadnego powodu.

Dalsi świadkowie przedstawili oskar­
żonego w jaknajlepszem świetle okre­
ślając jako p kiego, pracowitego I solid 
nego człowieka. Również i dyrekcja 
szkoły górniczej wystawiła mu chlubne 
świadectwa.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
ogłoszono wyrok, mocą którego Dyjas 
został skazany na 2 lata więzienia z za 
wleszeniem wykonania kary na prze­
ciąg lat 5-clu.

Natychmiast po wyroku Dyjasa wy­
puszczono na wolność.

Kole j Kielce-Tarnów
zbliży stolicę do Krynicy

Jak się dowiadujemy, niezależnie od 
linij kolejowych W arszawa — Radom 
i Miechów — Kraków, których budowa 
ma być ukończona jeszcze w tym ro­
ku, a które stworzą najdogodniejsze po 
łączenie W arszaw y z Krakowem, Mi­
nisterstwo komunikacji projektuje pod­
jęcie w  najbliższym czasie budowy 
linji kolejowej Kielce —Mędrzychów— 
Tarnów.

Przez wybudowanie tej linji stolica 
zyska najdogodniejsze połączenie z Ma 
lopolską środkową, przedewszystkiem 
z Krynicą i innemi zdrojowiskami znaj 
dującemi się w  Beskidzie Wschodnim 
i w Pieninach. Przejazd pociągiem po­
śpiesznym z W arszawy do Krynicy 
trwać będzie — po zbudowaniu wspo­
mnianej linji kolejowej — około 8 go­
dzin, zamiast dzisiejszych 12-tu.

7 fabryk w Łodzi
uruchom iono w  ub. miesFącu

Na podstawie danych, uzyskanych w 
Krajowym Związku Przem yślu Włó­
kienniczego w Łodzi, stan zatrudnienia 
w firmach należących do tego Związ­
ku, w okresie od 5 do 10 ub. m. przed 
stawiał się następująco: czynnych by­
ło 91 fabryk, zatrudnionych w nich by

ło 9.568 robotników. Unieruchomio­
nych było 7 fabryk.

W  porównaniu z okresem poprzed­
nim nastąpiła znaczna poprawa, gdyż 
w styczniu było nieczynnych 14 fa­
bryk.

Siady niewoli pokutują
w  Katowicach

P rzy  -ul. Francuskiej w Katowicach 
będącej — jak w adomo — siedzibą do­
wództw wojskowych mieści się pod 
Nr. 10 wielka pralnia meahanieźna. Na 
frontonie trzypiętrowego gmachu (w 
styki germańskim,),, pokutuje do  dnia 
dzisiejszego
w yraźny ślad długoletniej okupacji — 
wielbi napis w języku niemieckim 
-Verernigte W ascherei-W erke", mówi 
o tem całkiem wyraźnie.

Zapytujemy, kontu potrzebna jest w 
Katowicach

niemiecka nazwa pralni;

przedsiębiorstwa znanego już z cza­
sów przedwojennych, pralni, k tóra nu 
sposób nowoczesny urządżfla olbrzy­
mach rozmiarów okno wystawowe, za 
którem pracują praczki i prasowaczki.

Najmniejsze dziecko wie o tem, że 
za oknem mieści się

pralnia a nie np. kabaret — 
pocóż więc ten drażniący oko przecho­
dnia polskiego uem'iecki szyld?

i, to nrusńmy tolerować w 13 roku 
po przejścia Śląska na Macierzy łono! 

Cźy taka rzecz byłaby możliwa po 
„drugiej stronie"?

N essmcwita przygada z grzemyfn kami
Uciekali przez okno z tramw?ju

P asaże ro w ie  tram w aju  z d ą ż a ją ­
cego z Ł agiew nik  do Król. H uty by 
ii o negda jszego  popo łudn ia  św iad ­
kam i

niezwykłej paniki
ja k ą  poruszen i zosta li ja d ąc y  tram  
w ajefn  przem ytn icy  n a  w idok  „d o ­
brych zna jom ych" t. zw . „cyw il­
nych zielonków ".

P rzem ytn icy  p o w raca li w łaśn ie z 
w y p raw y  i w ieźli szczęśliw ie prze 
m ycony to w a r  w  postac i M aggi w 
3 pęcherzach  o raz  ow oców  po łu ­
dniow ych, gdy , ja k b y

spod ziemi wyrośli 
w yw iadow cy  S traży  G ranicznej.

Nie p o zo staw a ło  przem ytnikom  
nic p o za  ra tow an iem  się ucieczką,

to  też jeden  z nich nie m ogąc p rze­
c isn ąć  się przez natłoczony  pasaże  
ram i e lek trow óz zdecydow ał się 

wyskoczyć przez okno.
S kok ten zgub ił p rzem ytn ika , bo­
w iem  w pad ł on

w objęcia wywiadowców  
o raz  p o w raca jąceg o  ze służby  
przód, policji śledczej G ab o ra  z 
psem  policyjnym .

Z atrzym any  o k aza ł się m ieszkań­
cem S iem ianow ic P aw łem  św ie r-  
cem. P ozatem  w  pościgu  ujęli „zie- 
lonkow ie" dw óch  jego  to w arzy szy  
z 20 kg. pom arańcz.

P rzem yt zam ag azy n o w a ł u rząd  
celny w C horzow ie.

Zmyś oni baieezha
sprytne! poslugaczKi

W  uzirpełniewu naszej wiadomości 
o rzekomym napadzie rabunkowym na 
biura urzędu gminnego w Borowej 
Wsi. dowiadujemy się, iż policja w to­
ku dochodzeń ust alit u. że sprzątaczka 
biur. Agnieszika Cipa, przeglądała listę 
wypłaconych zasiłków, którą wydoby­
ła  z burka naczelnika gminy.

Zastał ją  przy  tem naczelnik, wobec 
czego 'postugaezka obawiając się u tra ­
ty  .posady symulowała utratę mowy i 
dopiero po 13-tu godzinach opowie­
działa policji zmyśloną bajeczkę o  rze­
komym napadzie.

Sprzątaczka zostanie pociągnięta do 
odpowiedzialności za wprowadzenie 
władzy w błąd,

Przyoomniełi so lie...
po lO  dniach

Do biura firmy budowlanej Stenn- 
berg, mieszczącego się przy ul. Flor­
iańskiej w Król. Hucie dokonano w no­
cy z 23 na 24 lutego r. b. włamania, 
przyczem łupem rabusiów miała się 
stać kwota 1045 zL

Szczegół ten trzymano ź niewyja­
śnionych powodów w tajemndcy i do­
piero wczoraj zawiadomiono policję o 
włam a n u  i kradzieży poważnej jak na 
dzisiejsze stosunki kwoty pieniężnej.

Rzecz jasna, żc w takich warunkach 
trudno spodziewać się nawet od poli­
cji pozytywnego wyniku docitodzeń,

Chociaż dzieją się cudeńka...

Hultajska trójka
surowo uKarana
Sąd okręgowy w Katowicach rozpa­

tryw ał wczoraj sprawę Józefa Webe­
ra, Czesława Śmigielskiego i Leoka­
dii Dzióbek 7 Katowic, oskarżonych o 
napad rabunkowy popełniony w gru­
dniu ub. r. wparku Kościuszki n.a oso­
bie inwalidy górniczego. Gruszki.

Leokadia Dzióbek, kobieta lekkich o- 
byczajów zaczepiła Grusżikę na ukcy 
Kościuszki i zaprosiła go na czule 
tete a  tete do parku.

Kiedy znaleźli się w  ustronnym koń­
cu parku, zjawili się na widowni W e­
ber i Śmigielski, k tórzy zmusili Gru­
szkę do wydania posiadanej przy sobie 
gotówki w wysokości 40 zł. Następnie 
wraź zc swą wspóin iczką zbiegli.

Na rozprawie sądowej oskarżeni do 
winy się przyznali.

YVeber i Śmigielski zostali skazani 
po 8 miesięcy więzienia, zaś Dzióbkó- 
wno. na 7 miesięcy.

PięKna Helena 
paserka ?łOfze.ów 

w rszawsk th
P o lic ja  Król. H ucka w  to k u  p ro ­

w ad z o n y ch  d o ch o d zeń  w  sp ra w ie  
m e ty ch  o sz u s tó w  i z łodzie jów . J e ­
rze g o  F ra n k a  z W a rs z a w y  i W a ­
c ła w a  T o m a sze  w ic za  s tw ie rd z iła ,  
iż sa  on i id en ty czn i z o szu stam i, 
k tó rz y  pod  p re te k s te m  w y n a m u  
p oko jów  u m eb lo w an y ch  obchodzili 
m ieszk an ia  i  k rad li c o  im  w  ręk ę  
w p ad ło .

W  te n  sp o só b  dopuśc ili s ię  c a łe ­
go  sz e re g u  k ra d z ie ż y , w y rz ą d z a -  
lac sz k o d y  na zn aczn e  sum y.

S k rad z io n e  p rz e d m io ty  n a b y w a ­
ła  o d  nich P ięk n a  H elen a  i Jan  
T ro jo k  z Król. H u ty . k tó ry c h  za  pa 
s e rs tw o  don iesio n o  d o  sądu.

D ebiut
„Reduty S ąskiej”

Ju tro , w  czw artek  8 b. ni. o godz. 
20-ej zap rezen tu je  się  publiczności 
śląsk ie j w now ej pięknej sa li Domu 
L udow ego w  Król. Hucie zespół 
„R eduty  ś lą sk ie j"  w  3 -ak to w ej ko- 
m cdji W . S iedleckiego „S padkob ier 

l c a“ .
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Do posterunkowego pełniącego 
służbę na ulicy, podbiegł takiś star­
szy pan I prosi go o odwiezienie do 
nrzedu śledczego. Tu przedstawia sie 
lako Rudolf Roherston i pokazuie ko­
misarzowi Relhnowi ogłoszenie w ga 
zecie, w ktńrem lakiś tajemniczy 
Baron X grozi mu śmiercią.

Roherston opowiada komisarzowi 
Bellinowł. Iż lego brat Artur Ro- 
berston zginał w Wiedniu z reki 
..Barona X“ w takich samych ranie)- 
wiecel okolicznościach.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro­
nem X** i wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin I Roberston udała 
się taksówka do hotelu „Reg**.

W hotelu „Rex“ Roberston wyna) 
•  muje dla Kryspina pokój nr. 17 sasla 

dujący z lego numerem — „18** po- 
czem oba] udała sie do restauraci) 
hotelowe], W restauraci! hotelu 
-R ex" pracuje iako „panienka z ba­
ru" młoda i urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość 

Właściciel restauracii. Rytel, pa­
trzy  na Kryspina niechętnym okiem. 
Pewnego dnia Kryspin zauważył, te  
Jadzia nosi na rcce meskl zegarek, 
który nie wskazuje godziny.

Kryspin, siedząc w restauraci/ 
„Rex‘‘ z Roberstonem. posyła do Ja ­
dzi karteczkę, że ma pokój w hotelu 
I że chce z nia pomówić.

Jadzia przyrzeka Kryspinowi, że 
przyjdzie do lego numeru o pier­
wszej w nocy. Roberston. p rzyjrza­
wszy sic Jadzi, bardzo iest poru­
szony i zwierza sie Kryspinowi, że 
ma je] fotografie, choć Jadzi wcale 
nic zna.

Gdy oba] panowie sa późnie] w 
hotelu Roberston pokazuje Kryspi­
nowi te fotografie, twierdząc, że zna 
lazł ia w biurku zabitego przez „Ba­
rona X** brata.

Przed wyjściem detektyw zagłada 
do szafy, pod łóżko, potem spraw­
dza czy okno Jest zamknięte. Stwier 
dziwszy, że wszystko lest w porzad 
na korytarz, gdzie dopiero po upły- 
ku, zostawia Roberstona i wychodzi 
wic godziny zjawia sie Jadzia.

Oboje udaia sie do pokoiu Kryspi­
na. Około godziny 3-ej po północy 
Kryspin usłyszał straszny krzyk w 
pokoiu Roberstona. W yskoczył na 
korytarz, chcąc dostać sie do poko­
ju nr. 18. ale drzwi sa zamknięte od 
wewnątrz. W tei chwili w pokoiu 
tym rozlega sie Jakiś głos: „Zginiesz! 
Zginiesz!**, a potem trzy  strzały i 
łoskot padaiacego ciała.

Po wyważeniu zamkniętych drzwi 
okazało sie. że Roberston został za­
bity przez kogoś, kto wszedł i wy­
szedł z lego pokoiu w zagadkowy 
sposób. Kryspin i komisarz Bellin, 
który zlawił sie w hotelu, wchodzą 
do pokoiu detektywa. Jadzi tu nie­
ma. natomiast na stoliku leży kartka 
z  pozdrowieniem od Barona X“.

— Dobry policjant nic powi­
nien się nigdy poddawać nastro 
jom... — zauważył z powagą ko 
mi’sarz i schował arkusik do kie 
szeni.

1 ymczasem przybył do hote­
lu prokurator i urzędowy le­
karz.

Dokonano szczegółowych o.-

Iględzin miejsca zbrodni.
W rewolwerze, który trzy­

mał Roberston w prawej dłoni, 
brakowało jednej koli.

Tkwiła ona w drewnianej fra 
mudze okiennej.

— Ile strzałów pan słyszał?— 
zwrócił się prokurator do Kry­
spina.

— Trzy strzały, panie proku­
ratorze!..

— To znaczy, że morderca 
oddał do swojej ofiary dwa 
strzały... Czy oba były celne, 
panie doktorze?

Lekarz, starszy, poważny pan 
z siwą bródką, potrząsnął prze 
cząco głowa.

— Ani jeden ze strzałów nie 
był celny, panie prokuratorze...

— Jakto?
— Ten człowiek nie zginął by 

najmniej od kuii... — odrzekł le 
karz spokojnie. — Przyczyna 
zgonu jest zupełnie inna i musi 
ją stwierdzić sekcja... Moim zda 
niem, zgon nastąpił wskutek a- 
taku sercowego...

Po słowach lekarza w poko­
ju zapanowała denerwująca ci­
sza.

Wszyscy wodził po sobie zdu 
mionemi oczami, zaskoczeni no 
wą zagadką.

— Czy pan jest tego pewny? 
— zapytał po chwili prokura­
tor.

— Proszę spojrzeć... Na dele 
ofiary niema ani jednej rany, a- 
ni jedhego bodaj zadraśnięda...

— A jednak morderca był w 
tym pokoju... — wybuchnął 
gwałtownie Kryspin. — Był, bo 
oddał dwa strzały... Bvł. bo sły 
szałem, jak wołał do Robersto­
na: „Zginiesz, zginiesz1*!..

— Bardizo przepraszam, —
| odrzekł lekarz, który wziął te

ostre słowa pod swoim adre­
sem — ale wyjaśnienie tej spra 
wy nie należy już do mnie... Ja 
stwierdzam tylko suchy, istotny 
fakt: Roberston nie umarł wsku 
tek postrzału...

Bellin zbliżył się do prokura­
tora i opowiedział mu o wizy­
cie Roberstona w urzedzie śled 
czym.

— Przyznam szczerze, panie 
prokuratorze, że nie traktowa­
łem tego, co mówił, poważnie, 
niemniej iednak dałem mu dete­
ktywa do obrony... Zaraz, za­
raz... Przypomniało mi sie coś 
bardzo ważnego... Oto Rober- 
ston opowiadał mi. że jego brat, 
który otrzymał identyczną po­
gróżkę od Barona X. został za­
bity przez tego tajemniczego 
zbrodniarza, a władze policyjne 
stwierdziły zgon wskutek udaru 
esreowego...

■— No, no... — szepnął proku­
rator. — Jakaś bardzo zagadko 
wa historja... A kiedy wydarzył 
się wypadek z bratem Robersto
na

— Przed rokiem, w Wiedniu... 
W tej chwiili zbliżył się do ko

misarza jeden z wywiadowców 
i zameldował:

— Panie komisarzu!.. Przeszu 
kaliśmy dokładnie cały pokój i 
nigdzie nie znaleźliśmy ani kul, 
ani wystrzelonych łusek...

— Co za licho!.. — trzasnął 
Bellin w całce. — Morderca 
strzelał jednak dwa razy... Cliy 
ba nie posługiwał sie strasza­
kiem...

— tSanowczo nie!.. — wtrą­
cił się do rozmowy Kryspin. — 
Potrafię odróżnić doskonałe 
strzał rewolwerowy od każdej 
innej detonacji... A zresztą, pa 
nie komisarzu, uważam, że nie 
to jest w tej chwili ważne, gdzie i 
podziały się te dwie kule, ale i 
wyjaśnienie sposobu, w jaki i 
zbrodniarz wszedł do tego poko \ 
ju, a następnie — wyszedł.

•— Zechce pan nie zwracać mi 
uwag w podobnej formie, panie 
przodowniku!... — zgroanił go 
Bellin podnieconym-tonem.

— Bardzo przepraszam, panie 
komisarzu...

Bcłilin udawał ,że nię słyszy 
tych słów i zwrócił sie do wy­
wiadowcy:

— Więc twierdzi pan stanow­
czo, że tych kul ani łusek nig­
dzie niema?

— Tak jest, panie komisa- 
nzu!... Prócz kuli, która tkwi w 
framudze, niema nigdzie ani jed­
nej.

— To niemożliwe!.- — upie­
rał się Bellin. — Chyba, że przo 
downik Kryspin nieco się prze­
słyszał...

— Twierdzę kategorycznie, 
żę słyszałem trzy strzały!... — 
powiedział młody detektyw z 
naciskiem. — Gdy tylko rozległ 
się krzyk Roberstona, byłem 
już przy drzwiach i słyszałem 
ponadto głos mordercy, który 
zawołał dwukrotnie: „Zginiesz... 
Zginiesz"! Potem nastąpiły owe 
wystrzały...

Beillin słuchał tych wyjaśnień 
z widocznem roztargnieniem, 
rozglądając się ciągle dokoła.

Nagle uwagę jego zwróciła ro 
leta, sporządzana ze zwykłego, 
nieobrębionego nawet płótna.

Zwrócił się do portiera, który 
stał za progiem:

— Czy w każdym numerze 
są takie rolety, iak ta?

— Takie? Niby jakie?
— Niech pan obejrzy...
Portjer zbliżył się do okna,

pomacał roletę, poczem wzru­
szył ramionami.

_— Nie, panie komisarzu... Ta­
kiej rolety nigdzie niema i nie 
wierni, skąd sie ona tu wzięła.* 
Marcysiu, MarcysiuL. — zawo­
łał na numerowa.

Wystraszona dziewczyna zja­
wiła się w pokoju i*spojrzała ną 
obecnych niespokojnymi ocza­
mi.

Portjer zapytał ją o roletę.
— Nie wiem... nie rozumiem.*' 

W południe, jak sprzątałam, wi­
siała tu roleta taka sama, jak wj 
innych pokojach, czyli — zieJo­
na...

— To znaczy, że ktoś po po­
łudniu zdjął tamtą roletę i za­
wiesił inną, prawda? .— indago­
wał komisarz.

— Niby tak musiało być, ałOj 
coby to komu na tern zależało?.*
Ja tego nie zrobiłam, bo mi nie 
wolno nic zmieniać bez pana za­
rządzającego. A kto inny, o- ' 
prócz mnie, niema prawa wstę­
pu do zamkniętych numerów...

— Hm... — Bellin zwrócił się 
do Kryspina: — A Roberston 
nie zmieniał rolety?

— Dziś stanowczo nie, bo ja) 
byłem z nim ciągle razem... Mo­
że wczoraj...

— Kiedy pamiętam dobrze 1 
mogę przysiąc na wszystko, żel 
w południe wisiała tamta role­
ta, a nie ten łach... — wtrąciła 
numerowa.

W teó chwili portjer uderzył 
się w czoło.

— Zaraz, zaraz... Przyponmia 
ło irti się, że jacyś ludzie z ele­
ktrowni sprawdzali popołudniu 
instalację elektryczną na dro- 
giem piętnze... Może to oni po­
łakomili sdę na roletę, bo ja) 
wiem?

— Bzdury!... — machnął ręką 
komisarz. — Jak kto kradnie ro 
letę, to nie zawiesza ootern in­
nej... Ale ci ludzie z elektrowni 
trochę mnie zastanawiają... Pa­
nie przodowniku!...

— Słucham, panie komisa­
rzu... — odezwał Się Kryspin.

— Jutro dowie sie pan w* ele­
ktrowni, czy przysłano stamtąd 
do hotelu jakichś monterów dla 
sprawdzenia instalacji... Je­
stem pewny, że otrzyma pan 
prezczącą odpowiedź, gdyby się! 
jednak okazało inaczej, przyprą 
wadzi mi pan tych gości do u- 
rzędu...

— Rozkaz!.-
— A teraz zbadamy, gdzte 

mieszczą się kontakty przy któi 
rych pomocy wyłączono świa­
tło na całem piętrze...

(Dalszy ciąg jutro)
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Złamać sztywne ceny komornego
Lokatorzy cieszcie się

Sprawa 25°|o obniżki czynszów mieszkaniowych dojrzała w całej Polsce
Zagadnienie komornego w Polsce na 

krato żywiołowej 'aktualności. Dyspro 
porcja pomiędzy stopa zarobkową 
M a st a poziomem komornego jest 
irczególnie jaskrawa. Gdy pensje u- 
tsednicze, zarobki robotnioze. docohdy 
sawodów  wyzwolonych, kupców, rze­
mieślników spadły o 40 — 50 proc., ce 
Mjr komornego pozostały i stanowią je 
jtną z najsztywniejszych pozycyl bu- 
tttetii rodzinnego.

R A D J O
KATOWICE, środa, 7 marca.
7.00: ..Kiedy ranne wstają zorze". 

T.05: 'Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt 
T.56: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka (płyty). 12.30: W iado­
mości meteorolog. 12 33: Muzyka (ply 
ty). 15.20: Wiadomości giełdowe, eks­
portowe i gospodarcze. 15.40: Muzyka 
jvplyty). 15.55: Recital śpiewaczy.
16.10: Program  dla dzieci. Pogadanka 
p. t. ,.A czy znasz ty  braoie młody, 
twoje zetnie, twoje wody?“. 16.40: 
Skrzynka pocztowa 16.55: Koncert
w ojsk w ej orkiestry Reprezentacyjne; 
36 o. p. 17.25: Recifcai fortepianowy. 
17.50: Wiadomości Związku W ynalaz­
ców. 18 00: ..Tajemnicze głębe oceanu" 
18.20: Muzyka lekka z Warszaiwy. 
18.50: Rozmatości. 18.55: Dr. WliWam 
Rose: „Z życia współczesnej Amervki 
Północnej — o farmerze". 19.10: Fel­
ieton .L iteratura na , Capri". 19.25: 
„M yśli wybrane". 19.30: ,Dw:e  w'd*c-
jwy“ — opera komiczna Fr. Smetany 
(transm. z Pragi Czeskiej). W  przer­
wie: W :adomości sportowe. 2290: Fel 
Jeton ..Sen noranka wiosennego". 22.15 
— 23.00: Muzyka taneczna z W arsza­
wy.

| ’ l n ł - * * r n b  H R R R N r  |

POSZUKUJE panienki lub nana do 
polerow ania mebli. Zgfnszen’a : Ko-
Ch>owlce ni. Now om ielska 85. 
POWAŻNA PANNA nracu laca w Han­
dlu nnszuktile skrom nie um eblowanego 
pokolu w okolicy Goduli. Rudv lub O- 
fzeeo w a. natychm iast lub od 15 m arca 
r . h 7<r»os7cnła do ,.N. C zasu" pod ,.Po
Ws*na”_________________________

POS7UKUTFMY dobrze prezentula- 
cych  sie w ym ow nych i sum iennych 
p rzedstaw ic ie l’. W ysoka orow ’zla za­
pew niona. Zgłoszenia: .G dyn ia" w Ka- 
fOw’«»neb nl Coko|sl<a 3.___________

P O c 7UKU1F czeladnika p iekarsk ie­
go fsile nlerw s7orzedna) od zaraz. 
Z głoszenia: S tan isław  G otow ała, m istrz 
piekarsk i, S zarlel. 3 Maja 41.

Ale postulat poruszany od wielu mle 
sięcy przez nasze pismo zaczyna nabie 
rać cech realnych. Oto w  ub. niedzielę 
odbył się w Stolicy Państwa wielki 
wieo stowarzyszeń lokatorskich w 9pra 
wie obinżki czynszów komomianych- 
Na wiec ten — jak już donosiliśmy — 
stawili się przedstawiciele wszystkich 
zawodów. Trzy razy tyle publiczności 
musiało odejść, nie znajdując miejsca 
na sali jednego z największych kino­
teatrów  stołecznych Świadczy to Je- 
szoze raz niezbicie o niezwykłej atkua! 
ności zagadnienia cen mieszkań nietył 
ko w samej stolicy Państw a ale żarów 
no na prowincji.

I nigdy i nigdzie rezolucje nie znaj­
dowały większego poparcia, większej 
jednomyślności, niż na tym wiecu, łą­
czącym tak różne stany, zawody, prze 
konania polityczne i wyznania w je­
dna całość.

Kwestia mieszkaniowa nie jest już 
kwestją prywatna pomiędzy lokato­
rem a właścicielem nieruchomości. Na­
wet władze państwowe porzuciły ten 
punkt widzenia. Udzielając zezwolenia 
na odbycia wiecu lokatorskiego (przez 
5 lat odmawiano tego zrzeszeniom loka 
torskim), władze uznały, iż sprawa ta 
dojrzała dostatecznie, by się nią za­
jąć — podobnie jak cenami cementu, 
cukru, zapałek w imie wyższego do­
bra publicznego.

W ładze zastrzegły sobie tylko, by 
prócz organizatorów wiecu, nie dopu­
szczać do głosu — ze względu na spo­

kój i bezpieczeństwo — osób przygód 
nych i nieodpowiedzialnych. A dalej 
władze poleciły przedstawić sobie do 
aprobaty proponowane rezolucje.

Rezolucje zostały jednomyślnie u- 
chwalone i będą przedstawione żarów 
no poszczególnym resortom państwo­
wym, jak i czynnikom parlamentar­
nym.

Rezolucyj uchwalono 13 ze względu 
na konieczność znowelizowania rozmai 
tych paragrafów obowiązującej usta­
wy o ochronie lokatorów.

Ale najważniejsza z nich, taka, pod 
którą podpisze sie cala ludność na­
szych miast i miasteczek, domaga się 
obniżenia —
z dniem 1 kwietnia b. r. — ustawowe­

go komornego o 25 proc.
Komorne w  domach nowych i nadbu­
dówkach winno być obniżone propor­
cjonalnie do ustawowo obniżonych pro 
centów hipotecznych i ulg, uzyskanych 
przez właścicieli tych nieruchomości.

Druga rezolucja głosi: Nie będzie 
wyrzeczona eksmisja lokatorów i war 
sztatów (rzemieślniczych) pracy — 
bez względu na ilość pokojów — 
o ile zaleganie z komornem powstało 
z przyczyny braku pracy lub Innego 
ważnego powodu, bez złei woli loka­

tora.
Ekmisja z lokalu mieszkalnego nie mo­
że był wykonana
bez dostareczenia innego pomieszcze­

nia".
Trzecia rezolucja brzmi: „Morator-

Zielona granica żyje
D aje się zauw ażyć chw ilow y slab  

szy ruch przem ytn iczy  na p ilnow a­
nym przez „zie lonków " froncie 
szarle jsko  -  brzezińskim . Je s tto  zre 
sz tą  zrozum iałe, gdyż

ryzykan tów  co raz  m niej. 
P rzem ytn icy  przyszli po  rozum  do 
głow y i uw ażając , że od  św ią t dzie 
lą ich

pełne trzy  tygodn ie
o d k ład a ją  za o p atrzen ie  się w  to w ar 
na o s ta tn ią  chw ilę.

M ają  n aw e t rac ję , bo,‘ k to  m a o- 
becnie p ien iądze —  kiedy już m am y 

6 dni po  1-szym ?
Ale ryzykan tów  nie brak .
O to w czora jszej nocy, p rzy  w tó ­

rze strza łów  karab inow ych  (n a  
szczęście n iezby t szkod liw ych ), zo 
sta li ujęci w  chwili p rzek raczan ia  
p asa  g ran icznego  opodal kop. „A n­
d a lu z ja"  m ieszkańcy  Z ag łęb ia  
D ąbr. M arja  K raw czyk i W ik to r Ku 
zior z G ródkow a pow . Będzin, o raz

S tefan  S ob ieszkoda z D ąbrow y 
G órniczej z 19 i pół kg. pom arańcz.

T en  sam  los spo tka ł p o w ra ca ją ­
cych do P olsk i pod  B rzezinam i: 
S tan is ław a  G rendę (znany  z licz­
nych w y p ra w  przem ytn iczych) z 
C zeladzi (B y tom ska  6 7 ), od  k tó re­
go  o d eb rano  10 kg. m igdałów  gorz 
kich i 12 kg. p ła tków  kokosow ych, 
—  P io tra  B orkow skiego  z G rodźca 
pow . Będzin z 11 kg. m ąki kokoso ­
w ej, w reszcie Ja n a  C ebulskiego z 
B rzozow ie o raz  E m anuela D u ra ja  i 
W ik to ra  H oka (s ta ry  zna jom y), 
obydw aj z S zarle ja  z 15 kg. p o m a­
rańcz. T o w a r  „w yfasow ał"  u rząd  
celny. Pech p rześlad o w a ł tak że  Jó ­
zefa C elarego  z S zarle ja , k tó ry  jed 
nakże o b ra ł d ro g ę  na odcinek sz a r  
lejski. „W p ad ł"  on z 10 kg. pom a­
rańcz i 2 kg. ow oców  połudn io ­
w ych suszonych, k tó re  podzieliły  
los poprzednich , gdyż zna laz ły  się 
w  u rzędzie celnym  w  S zarleju .

Jum w sprawie wstrzymania eksmisji 
wyrzeczonej spowodu zalegania ż czyn 
szem na okres zimowy wobec trwają " 
cego kryzysu
przedłuża sie na dalsze fi miesięcy*.
Rezolucja ta zapewnia dach nad głową 
wielu tysiącom rodzin, którym grozi 
eksmisja przez komornika w dn. 1-go 
kwietnia.

W arto podnieść, że w czasie wiecu 
od Związku lokatorów Zachodnich 
dzielnic Polski nadeszła danesza, wy- 
rażalaca solidarność z temi uchwałami. 
Publiczność zmajdujaca sie na sali, .do­
magała sie znaczniejszej, 50 proc. ob­
niżki komornego. Miejmy nadzieję, że 
minimalne źadanie 25 procentowej ob­
niżki znajdzie łatwiej uznanie zarów­
no czynników miarodajnych, jak 1 
wśród przeciwnego obozu — właści­
cieli nieruchomości.

Lokatorzy!
Cieszcie sie. Skończy sie niebawem 

„mewola babilońska" w której przez 
tyle lat więzili was kamienicznicy.

Czas pracuje za W as!

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Środa. 7 marca 1934 o godz. 20 Re­
cital fortepianowy — Bolesław Kon.

Czwartek, 8 marca 1934 o godz. 20 
premiera Kalkgula (Rostworowski).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek. 9 marca 1934, Teatr Polski 

z Katowic w Pszczynie: ..Skąpiec" 
(Molier‘a).
REDUTA śLA9KA W KRÓL. HUCIE

Czwartek, 8 marca 1934 godz. 20 w 
saili Domu Ludowego ..Spadkobiercy" 
omedja.

KONCERT BOLESŁAWA KONA
W środę, 7 bm. o godiz. 20 wystąpi 

w Teatrze Polskim Bolesław Kon. lau­
reat Międzynarodowego Konkursu Mu­
zycznego w Wiedniu. Gra Kona pełna 
bogatej techniki, kolorytu i życia z jed 
nej a prostoty i nadzwyczajnej inter­
pretacji z drugiej strony, stawiają 
świetnego artystę w rzędzie pierwszo­
rzędnych wirtuozów fortepianowych 
obecnej doby. Bilety sprzedaje kasa 
teatru.

O doow iedz i  Czy te ln ikom
P. Józef Daniel. Rojca. Czyniąc za­

dość Pana życzeniu interweniowaliś­
my ponownie w Katowicach i W arsza­
w ę  w sprawie uregulowania resztu na 
leżności po śp. Opicowej. O ile do dwu 
tygodni nie otrzyma Pan wiążącej od 
powiedzi od firmy radzimy zwrócić się 
do adwokata który wyśle list upomi­
nawczy a kiedy i to nie odniesie pożą­
danego skutku zaskarży firmę do są­
du.
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